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Częściowa zmiana systemu płac w kolejnictwie
oraz ustalenie niektórych uprawnień i obowiązków kolejarzy

Uchwala KC PZPR i Rady Ministrów PRL
Transport kolejowy odgrywa do­

niosłą rolę w życiu naszego kraju. 
Jego sprawne funkcjonowanie jest 
niezbędnym warunkiem wykonania 
tadań przez wszystkie gałęzie gospo­
darki narodowej i zacieśnienia spójni 
ekonomicznej między miastem a wsią. 
Praca w kolejnictwie jest pracą od­
powiedzialną i zaszczytną, toteż zo­
bowiązuje każdego pracownika kole­
jowego do wzorowego spełniania o- 
bouTiązków służbowych.

Kolejnictwo polskie w ciągu pier­
wszych czterech lat planu sześciolet­
niego osiągnęło znaczne sukcesy, wy­
konując z 
zowe i 
wskaźniki 
Jednak w 
ważne braki, szczególnie w dziedzi­
nie organizacji i dokładności w pra­
cy, na co wpłynął w znacznym stop­
niu niedostateczny jeszcze poziom dy­
scypliny służbowej. Szczególne wa­
runki pracy kolei wymagają od ko­
lejarzy znacznie wyższej niż w in­
nych dziedzinach gospodarki narodo­
wej dyscypliny pracy.

Polska Rzeczpospolita Ludowa za­
pewnia pracownikom kolejowym sta­
łość. zatrudnienia, zaspokajanie w 
coraz większym stopniu potrzeb by­
towych i kulturalnych, specjalne 
przywileje w świadczeniach społecz­
nych, możność podwyższania kwali­
fikacji zawodowych oraz osiągania 
szerokiego awansu społecznego i za­
wodowego.

W celu podkreślenia znaczenia i 
godności zawodu kolejarza, stwo­
rzenia niezbędnych warunków dla 
dalszego usprawnienia pracy kolei 
oraz polepszenia warunków bytu 
mas kolejarskich Komitet Central­
ny Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i Rada Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej postana­
wiają, co następuje:

nadwyżką zadania przewo- 
po 1 epsza j ąc pods ta wowe 
techniczno - ekonomiczne, 
pracy kolei są jeszcze po-

I Zmiany w systemie płac
i Znieść w przedsiębiorstwie PKP 

sztywny, nie odzwierciedlający na­
leżycie kwalifikacji, system grup u- 
posażenia zasadniczego i wprowadzić 
zasadę opłacania pracownika w za­
leżności od zajmowanego stanowiska, 
od ponoszonej na tym stanowisku od­
powiedzialności służbowej i wykony­
wanych czynności.

Dotychczasowy system opłacania 
według grup uposażenia nie stanowi 
dostatecznej zachęty do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych i w wielu

wypadkach utrudniał właściwą go­
spodarkę kadrami.
n Dla robotników w służbie drogo- 

w7ej, elektrotechnicznej i w war­
sztatach pomocniczych wprowadzić 
akordowy (a gdzie to niemożliwe — 
dniówkowy) system płac i w tym 
celu wprow idzić taryfikatory kwali­
fikacyjne co sprzyjać będzie podno­
szeniu kwalifikacji robotników i 
wzrostowi wydajności pracy.
O Wprowadzić dalsze usprawnienia 

systemu płac na PKP oiraz ko­
rek tywy płac di a niektórych grup 
kolejarzy, a w szczególności:

a) rozszerzyć działanie systemu 
akordowo-premiowego na dalsze pod­
stawowe węzły kolejowe;

b) uprościć i ujednolicić system pre­
miowy na stacjach;

c) podwyższyć zarobki rewidentów 
wagonów, konduktorów,x dróżników 
przejazdowych, zwrotniczych na 
rach trakcyjnych i pracowników 
lei wąskotorowych.

II. Stopnie służbowe, 
umundurowanie, 
dodatek za wysługę lat
Ą Wprowadzić dla podstawowych 
* zawodów na PKP stopnie służ­
bowe, nowe dystynkcje służbowe i 
dodatek za wysługę lat. Ustalić, że 
umundurowanie jest przydzielane ko­
lejarzom bezpłatnie. Dla pracowni­
ków, którzy otrzymują stopnie służ­
bowe, wprowadzić obowiązek nosze­
nia umundurowania w służbie.

Wprowadzenie stopni i nowych dy­
stynkcji służbowych ma podkreślić 
znaczenie podstawowych zawodów na 
PKP, w szczególności związanych 
bezpośrednio z ruchem pociągów. 
Wprowadzenie dla kolejarzy, posia­
dających stopnie służbowe, dodatku 
za wysługę lat przyczyni się do za­
pewnienia stałości podstawowych kadr 
na PKP. Wprowadzenie tych upraw­
nień będzie poważnym czynnikiem 
umocnienia dyscypliny służbowej na 
kolei.

Ustalić zasadę, że staż d<la oblicze­
nia dodatku za wysługę lat zaczyna 
się od chwili objęcia pracy na PKP 
w Polsce Ludowej. Dodatek ten bę­
dzie wypłacany raz do roku w Dniu 
Kolejarza.

Polski Ludowej**» który będzie ob­
chodzony w drugą niedzielę września 
każdego roku.

21 bm., w IX rocznicę podpisania 
Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajem­
nej i Współpracy Powojennej między 
Polską a Zw. Radzieckim odbył się w 
Warszawie uroczysty koncert zorgani­
zowany przez Żarz. Stołeczny TPP-R.

Na koncercie obecni byli przedstawi­
ciele Żarz. Głównego Tow Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej z wiceprzewodni­
czącym ZG TPP-R St. Matuszewskim 
na czele, przedstawiciele warszaw­
skich zakładów pracy i instytucji.

Na koncert przybył przedstawiciel 
WOKS w Polsce — I. Lukownikow 
oraz radzieccy budowniczowie Pałacu 
Kultury i Nauki im. J. Stalina.

Członek Prerydium Żarz. Gł. TPP-R 
A. Juszkiewicz wygłosił przemówienie 
o historycznym znaczeniu Układu o 
Przyjaźni. Pomocy Wzajemnej i Współ­
pracy Powojennej.

Serdecznymi oklaskami przyjęli ze­
brani końcowe słowa mówcy: „Sojusz 
polsko-radziecki, którego niezłomną 
podstawę stanowi układ z 21 kwietnia 
1945 r., nie jest skierowany przeciw* 
ko jakiemukolwiek państwu. Służy on 
podnoszeniu dobrobytu ludu pracujące­
go i wielkiej sprawie pokoju między 
narodami. Dziś, gdy obchodzimy IX 
rocznicę układu polsko-radzieckiego o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ­
pracy — pamiętajmy, że umacnianie 
tego sojuszu jest obowiązkiem każdego 
Polaka“.

Na koncert złożyły się polskie i ra* 
dzieckie pieśni i tańce w wykonaniu 
zespołów chóralnego i baletowego oraz 
solistów Zespołu Pieśni i Tańca Woj­
ska Polskiego pod dyrekcją płk. T. 
Radkowskiego oraz wiersze recytowa­
ne przez'artystkę Teatru Polskiego — 
R. Hanin.

to~ 
ko-

III. Zasady wyróżniania 
i odpowiedzialności kolejarzy 
r Ustalić nowe zasady wyróżniania 

i odpowiedzialności pracowników 
PKP.

Dotychczasowe przepisy w tej dzie­
dzinie zawężały uprawnienia zwierz­
chników służbowych do wyróżniania 
pracowników za dobrą pracę i kara­
nia dyscyplinarnego za niedbalstwo 
w pracy, naruszanie przepisów służ­
bowych itd. Powodowało to przewle­
kły tryb załatwiania spraw, ograni­
czało stosowanie zasady jednoosobo­
wego kierownictwa, które ma pod­
stawowe znaczenie dla umocnienia 
dyscypliny pracy na PKP.

Nowe przepisy o wyróżnianiu i od­
powiedzialności pracowników PKP 
powinny:

a) objąć wszystkich pracowników 
kolejowych;

b) wprowadzić przyznawanie na­
gród i nakładanie kar dyscyplinar­
nych przez zwierzchników służbo­
wych. W związku z tym należy znieść 
komisje dyscyplinarne;

c) wprowadzić odpowiedzialność 
zwierzchników za przekraczanie 
swych uprawnień, jak również za 
niewykorzystywanie swych upraw­
nień w tej dziedzinie;

d) rozszerzyć zakres wyróżnień i 
odznaczeń kolejarzy za wzorową pra­
cę. Wprowadzić odznakę „Przodujący 
Kolejarz“ oraz „Zasłużony Kolejarz 
PRL“.

IV. Dzień Kolejarza
Polski Ludowej
r W celu podkreślenia doniosłości 

pracy kolejarzy dla dobra naszej 
Ojczyzny ustanowić „Dzień Kolejarza

5 tys. żołnierzy i oficerów
stracili Francuzi

50 samolotów

Od 14—30 czerwca b. r
egzaminy maturalne

Egzaminy maturalne w br. roz­
poczną się 14 czerwca i trwać bę­
dą do 30 czerwca.

Młodzież przygotowująca się w 
rb. do egzaminów maturalnych 
będzie znała tematykę ustnych 
egzaminów. Tematy przygotowa­
ne już zostały przez Min. Oświa­
ty i w najbliższych dniach nau­
czyciele podadzą je do wiadomo­
ści uczniów XI klas.

Tematy opracowano w ten spo­
sób, że uwzględniają one całość 
materiału przerabianego przez 
uczniów w czasie nauki w szkole 
podstawowej i klasach licealnych.

PEKIN (PAP). — Komunikat do­
wództwa naczelnego wietnamskiej ar­
mii ludowej o działaniach wojennych 
w pierwszej połowie kwietnia br. 
stwierdza, że oprócz natarcia na 
twierdzę Dien Bien Fu wojska ludo­
we dokonały w tym okresie kilku 
pomyślnych operacji w innych czę­
ściach Wietnamu, a w szczególności 
w rejonie szosy Nr 5, łączącej Hanoi 
z Haifongem oraz w południowej 
części Wietnamu środkowego.

W okresie od 30 marca do 3 kwiet­
nia br. wojska ludowe zdobyły na 
terenie twierdzy Dien Bien Fu czte­
ry wzgórza. W toku walk pod Dien 
Bien Fu nieprzyjaciel stracił w za­

pod Dien Bien Fu
bitych, rannych i wziętych do nie­
woli 2.300 żołnierzy i oficerów. Ogól­
ne straty nieprzyjaciela od początku 
ofensywy wojsk ludowych na Dien 
Bien Fu wynoszą 5 tys. żołnierzy i 
oficerów oraz 50 zestrzelonych samo­
lotów.

W pierwszej połowie kwietnia na 
szosie Nr 5 wojska ludowe zniszczy­
ły lub wysadziły w powietrze pięć 
nieprzyjacielskich kolumn samocho­
dowych z wojskiem, amunicją i ma­
teriałami pędnymi.

W południowej części Wietnamu 
środkowego ^zmogły działalność jed­
nostki partyzanckie.

Amerykański „most powietrzny” do Indochin
PARYŻ (PAP). — W środę wieczo­

rem oświadczono w kołach urzędo­
wych. że w drodze do Indochin znaj­
dują się samoloty transportowe lot­
nictwa amerykańskiego. Mają 
pokładzie 1.000 francuskich 
chroniarz-y, którzy wzmocnią 
ny garnizon Dien B:en Fu.

Jak podaje z Wiesbaden
France Presse, kwatera główna lot­
nictwa amerykańskiego w Europie 
donosi, że od wtorku utworzony zo-

one na 
spado- 

oblężo-

agencja

Nowy statek—baza 
wyruszył na Morze Północne

stał „most powietrzny“, ażeby zaipew- 
nić transport wojsk Unii Francuskiej 
do Indochin. Użyto przy tym apara­
tów „Globe Masters C-124“ — naj­
większych samolotów transportowych 
lotnictwa USA.

NOWY JORK (PAP). — Sekretarz 
obrony UŚA Wilson stwierdził w śro­
dę w Waszyngtonie, że samoloty a- 
merykańskiego lotnictwa wojskowego 
przewożą posiłki francuskie z Europy 
i Afryki do Indochin. Utworzony zo­
stał w tym celu „most powietrzny“.

Zapytany, czy możliwe jest skie­
rowanie do Indochin amerykańskich 
wojsk lądowych, Wilson powiedział, 
że „teoretycznie jest to możliwe“. 
Przewiduje on w każdym razie, że 
„może się okazać konieczne“ wysła­
nie do Indochin większej liczby ame­
rykańskich „techników wojskowych“.

W dalszym ciągu swego oświadcze­
nia Wilson stwierdził, że do krajów 
Dalekiego 
specjalny 
gen. Van 
re kraje 
St. Zjednoczone mają sw^e grupy do­
radców wojskowwch“. Wilson wymie­
nił na razie Koreę południową jako 
jeden z celów podróży Van Fleeta.

Wschodu uda je się jako 
wysłannik prezydenta USA 
Fleet. Odwiedzi on „niektó- 
Dalekiego Wschodu, gdzie

Przedsiębiorstwo Połowów Dalekomorskich „Dalmof" 
“ do połowów daleko-

Państwowe
otrzymało nowy statek-bazę „Fryderyk Chopin' 
morskich.

Statek ten, drugi tego typu obok „Morskiej Woli“ przystosowany do 
odbioru na morzu ryby, złowionej przez flotyllę trawlerów, wyruszył 
na morze 21 bm.

Na zdjęciu: „Fryderyk Chopin“ w porcie gdyńskim w dn. 20 kwietnia 
przed wyruszeniem na połowy na Morze Północne.

Nieustanny wzrost produkcji 1 o- 
brotu towarowego, rozwój życia go­
spodarczego i kulturalnego powoduje 
rosnące przewozy towarów i pasaże­
rów. Wykonanie tych zadań wymaga 
dalszego usprawnienia pracy kolei. 
Niezbędnym warunkiem zapewnienia 
sprężystej i operatywnej działalności 
podstawowych ogniw kolejnictwa jest 
rozwijanie systematycznej pracy po­
lityczno - wychowawczej w masach 
kolejarskich przez organizacje partyj­
ne i związkowe, uspraumienie dzia­
łania bodźców ekonomicznych, za- 
pew nienie s t ałości pods ta wowych 
kadr. Częściowa zmiana systemu płac 
w kolejnictwie oraz ustalenie szere­
gu uprawnień i obowiązków koleja­
rzy służyć będzie poprawie bytu mas 
kolejarskich i będzie pomocą w wy­
konaniu doniosłych zadań stojących 
przed kolejnictwem.

z
Uchwala niniejsza wchodzi w życie 
dniem 1 maja 1954 r.
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Przyjęcie w Ambasadzie PRL w Moskwie
MOSKWA (PAP). 21 bm. ambasa­

dor Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w ZSRR W. Lewikowski wydal 
przyjęcie z okazji 9 rocznicy podpi­
sania Układu o Przyjaźni, Pomocy 
Wzajemnej i Współpracy Powojennej 
między Zw. Radzieckim i Polską 
Rzeczpospolitą Ludową.

Ze strony radzieckiej na przyjęciu 
obecni byli: Przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej RFSRR M 
Tarasów, ministrowie ZSRR A. Za- 
siadko, S. Tichomirow, I. Nosienko, 
N. Dygaj, W. Jolutin, P. Antropow, 
G. Aleksandrow, Przewodniczący Są­
du Najwyższego ZSRR A. Wolin, pro­
kurator generalny ZSRR R. Rudenko, 
Marszałek Zw. Radzieckiego S Bu- 
diennyj, zastępcy ministrów ZSRR A 
Gromyko, S. Borisow, S. Kaftanów, 
W. Stoletow, W. Zorin, M. Kuzmm, 
dyrektor TASS-a N. Palgunow, re­
daktor naczelny dziennika „Prawda“ 
Szepiłow, gen. A. Żołtow, gen. S. Sza- 
tiłow, 
gen. 
nicy 
ZSRR,
Handlu Zr granicznego, przedstawicie­
le społeczeństwa, działacze na polu 
nauki i sztuki. Obecni byli również 
ambasadorowie: Iranu — Arasteh,

komendant miasta Moskwy 
I. Kolesnikow, wyżsi urzęd- 
Min. Spraw Zagranicznych 

Min. Obrony ZSRR, Min.

Węgierskiej Republiki Ludowej —4 
Szkladan, Unii Burmańskiej — M« 
Onn, Chińskiej Republik; Ludowej —* 
Czang Wen-tian, Koreańskiej Repu« 
bliki Ludowo-Demokratycznej — Lin 
He, Belgu — Wauters, Wietnamskiej 
Republiki Ludowej —- Nguen Long 
Bang, Republiki Włoskiej — Di Ste« 
lano, Republiki Indii — K. Menon, 
Republiki Czechosłowackiej — J Wo« 
sahlik, Argentyny — L. Bravo, Mon« 
golskiej Republiki Ludowej —- D< 
Adinbish, Austrii — Bischoff, Albań« 
skiej Republiki Ludowej — M. Priftij 
Jugosławii — D. Vidic, Meksyku —» 
Rosenzweig Diaz, Afganistanu —» 
Tarzi, Republiki Indonezyjskiej —* 
Subandrio, Kanady — Watkins, Buł« 
garskiej Republiki Ludowej — Luka« 
now; posłowie: Luksemburga — Blum* 
Syjamu — Srestaputra, Egiptu —- El 
Masry, Szwajcarii — De Haller, Is« 
landii — Torsteinsson, Izraela —• 
Eliashiv; charge d‘affaires: Syrii —• 
Azhari, Pakistanu — Baig, Rumuń« 
skiej Republiki Ludowej — Ducu, 
NRD — Seitz, Finlandii —Enkel, Ira« 
ku — El Aani oraz urzędnicy szeregu 
innych ambasad i misji akredytowa« 
nych w Moskwie i przedstawiciele 
prasy. i|

Przyjęcie upłynęło w serdecznej i 
przyjaznej atmosferze.

Min. Mołotow na czele delegacji radzieckiej
na konferencję ministrów spraw zagranicznych w Genewie

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi. 4e w najbliższych dniach 
minister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Molotow udaje się do Gene­
wy na konferencję ministrów spraw 
cyzją konferencji berlińskiej.
Wraz z ministrem W. M. Mołoto- 

wem do Genewy udają się zastępcy 
ministra spraw zagranicznych ZSRR 
A. A. Gromy ko i W. W. Kuzniecow, 
ambasador ZSRR w Chińskiej Re­
publice Ludowej P. F. Judin, amba­
sador ZSRR w St. Zjednoczonych 
G. M. Za rubin, ambasador ZSRR we 
Francji S. A. Winogradow, ambasa­
dor ZSRR w Koreańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej S. P. Suzda- 
lew, członkowie kolegiurń Min. Spraw 
Zagranicznych ZSRR N. T. Fiedo- 
renko, A. A. Sobolew, L. F. Ujiczew, 
jak również A. A. Ławriszczew, 
K. W. Nowikow oraz inni doradcy 
i rzeczoznawcy.
Delegacja Chin na konferencję 
genewską przybyła do Moskwy

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
podaje:

21 bm. przybyła do Moskwy dele­
gacja Chińskiej Republiki Ludowej 
na konferencję w Genewie z pre­
mierem Państwowej Rady Admini­
stracyjnej i ministrem spraw zagra­
nicznych Czou En-laiem na czele.

Na lotnisku Czou En-laia i towa­
rzyszące mu osoby powitali: pierwszy 
zastępca przewodniczącego Rady Mi­
nistrów i min. spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow, wicemin. 
spraw zagranicznych ZSRR W. W. 
Kuzniecow, przewodniczący Moskiew­
skiej Rady Miejskiej M. A. Jasnow, 
kierownik wydziału do spraw Dale­
kiego Wschodu Min. Spraw Zagra­
nicznych ZSRR N. T- Fiedorenko, 
szef protokółu dyplomatycznego Min. 
Spraw Zagranicznych ZSRR D. A. 
Żuków, komendant garnizonu mo­
skiewskiego gen. I. S. Kolesnikow, 
i inni.

Ze strony chińskiej delegację wi­
tali pracownicy ambasady Chińskiej 
Republiki Ludowej w Moskwie z 
amb. Czang Wen-tianem na czele.

Wstępne, separatystyczne 
rozmowy mocarstw zachodnich

PARYŻ (PAP). — W środę przybył 
do Paryża sekretarz stanu USA J. 
Dulles w drodze na konferencję ge­
newską, która rozpoczyna się w po­
niedziałek 26 bm.

Przed odlotem z Waszyngtonu Dul- 
les zorganizował spotkanie z przed­
stawicielami dyplomatycznymi 16kra-

zagranicznych zwołaną zgodnie z de-

jów, które brały udział w agresji ko­
reańskiej, oraz baodąiowskiego Wiet­
namu, Laosu i Kambodży. Jakkol­
wiek zebranych dyplomatów wezwa­
no do zachowania całkowitej tajem­
nicy, za pośrednictwem agencji UP 
przedostała się wiadomość, że „wie­
lu dyplomatów7 oświadczyło po spot­
kaniu, iż byli „zdumieni i wstrząś­
nięci“ „szorstkim sposobem“, wr jaki 
Dulles omówńł stanowisko, które Za­
chód winien zająć w Genewie“.

AFP podkreśla, że Dulles wyra­
ził swój punkj widzenia „z brutal­
ną szczerością“. „Humanite“ stwier­
dza, że w rzeczywistości chodziło o 
prawdziwe ultimatum: amerykański 
sekretarz stanu narzuca przedstawi­
cielom 19 krajów obowiązek popie­
rania jego polityki zmierzającej do 
storpedowania konferencji genew­
skiej.
W Paryżu Dulles przeprowadzi roz­

mowy wstępne z innymi ministrami 
zachodnimi, a zwłaszcza z Bidault i 
Edenem. W toku tych rozmów Dulles 
będzie się starał narzucić partnerom 
swTą własną taktykę.

PARYŻ (PAP) W piątek na zebra­
niu rady atlantyckiej Dulles usiłował 
narzucić pozostałym państwom for­
malną zgodę na amerykański projekt 
„paktu Pacyfiku“, co miałoby umię­
dzynarodowić konflikt indochiński,

zanim jeszcze rozpoczną się w Gene-« 
wie rozmowy mające na celu poko-* 
jowe uregulowanie problemu Indo« 
chin.

„Liberation“, powołując się na in« 
formacje z Londynu i Ottawy, twier« 
dzi, że plany te napotykają znacz« 
ne opory wśród sojuszników a mery-* 
kańskich, zwłaszcza w Anglii i Ka« 
nadz.e. Nieznane jest natomiast do«

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

84 rocznica urodzin

W. I. Lenina
MOSKWA (PAP). 22 bm. minęła 84 

rocznica urodzin W. I. Lenina. W za­
kładach przemysłowych, instytucjach, 
kołchozach, sowchozach i uczelniach 
ZSRR odbywają się odczyty i pogadan« 
ki, organizowane są wystawy i akade­
mie poświęcone życiu i działalności 
Lenina.

Masowo zwiedzają w tych dniach 
mieszkańcy Moskwy Centralne Mu­
zeum W. I. Lenina, dzielnicę „Krasnaja 
Presrtia“, która 
ków zbrojnego 
moskiewskiego 
sca związane z 
ścią Lenina.

Tysiące ludzi zwiedza b. Instytut 
Smolny w Leningradzie, w którym II 
Ogólnorosyjski Zjazd Rad proklamo­
wał władzę radziecką i uchwalił leni­
nowskie dekrety o pokoju 1 ziemi.

była jednym z ośrod« 
powstania proletariatu 
w 1905 r. i inne miej- 
rewolucyjną działalno«*

Pierwszy transport rudy radzieckiej
przybył do huty

20 bm. na stację huty im. Lenina 
przybył — z centralnego składowiska 
rudy w woj. stalitnogrodzkim — w 21 
wagonach pierwszy transport wyso­
kogatunkowej rudy krzyworoskiej. 
Rudę przetapiać się będzie w wiel­
kim piecu nr 1.

W niedługim czasie przewidywane 
są dalsze transporty. Przed urucho­
mieniem wielkiego pieca Nr 1 trzeba 
bowiem przygotować zapas rudy i in­
nych materiałów, wynoszący kiJka 
tysięcy wagonów kolejowych.

*
W wielkim piecu tunelowym wy- 

działu szamotowego Wytwórni Matę-

im. Lenina
riałów Ogniotrwałych huty skończo­
no pierwszy wypał.

Z
nej

pieca wyjechał wagon k wypalo- 
cegły szamotowej*
zakończeniu mon tażu o 1 b. zy miejO

maszyny wsadowej, służącej do zała­
dunku komór baterii koksowniczej 
węglem — donieśli budowniczowie 
rejonu koksowni huty im. Lenina.

Maszyna ta została wykonana w 
ZSRR. Zadaniem jej jest prasowanie 
drobno zmielonego węgla w odpo­
wiednie bloki oraz załadowywanie ich 
do komór baterii, gdzie węgiel prze­
twarza się na koks.

21 bm. obradowało w Warszawie 
XIV Plenum Żarz. Gł. ZMP. Plenum 
na podstawie wyfycznych II Zjazdu 
PZPR omówiło i nakreśliło najbliż­
sze zadania ZMP w umacnianiu so­
juszu robotniczo - chłopskiego, w 
zwiększaniu udziału młodzieży miast 
i wsi w pracy nad dalszym rozwo­
jem gospodarki rolnej, nad przyśpie­
szaniem wzrostu dobrobytu narodu. 
Również omówiono zadania Związku 
we wszechstronnym rozwijaniu życia 
kulturalnego i sportowego na wsi.

Uczestnicy plenarnego pos ledzenia 
ZG ZMP gorąco powitali sekretarza 
KC PZPR — E Ochaba.

Na wstępie posiedzenia plenarnego 
przewodniczący 
ławka złożył w 
która powróciła 
zdanie z pobytu 
Zj eździe Komsomołu.,

Referat „O najbliższych zadaniach 
Związku Młodzieży Polskiej na wsi“ 
wygłosił sekretarz ZG ZMP — B. 
Piechucki.

Nad referatem wywiązała się dy­
skusja, w czasie której zabrał głos 
sekretarz KC PZPR E. Ochab, 
przemówieniu swym podkreślił on 
wielką rolę młodzieży w walce, o pod­
noszenie produkcja rolnej, o polepsze­
nie bytu i rozwój Kultury na wsi. 
Mówca wskazał na konieczność 
zwiększenia aktywności młodzieży w 
walce z wrogiem klasowym, z ku­
łackim wyzyskiem i lepszego, szer­
szego wyjaśniania całej młodzieży 
problemów socjalistycznego budow­
nictwa na wsi. E. Ochab zwrócił ró­
wnież uwagę Plenum na poważne

ZG ZMP — S. Pi- 
imieniu delegacji ZG, 
z Moskwy, sprawo- 
tej delegacji na XII

W

znaczenie pracy młodzieży w szere« 
gach organizacji masowych, działają-» 
cych na wsi, a
ZSCh, TPPR i Zw. Zaw. Pracowni­
ków Rolnictwa i 
zbędne 
mówca 
pracy 
przede 
krytyki

Po dyskusji, którą podsumował 
przewodniczący ZG ZMP Pilawka i 
omówieniu niektórych zagadnień or« 
ganizacyjnych, Plenum podjęło uch« 
walę, wytyczającą wszystkim ogni« 
wom i wszystkim członkom ZMP, 
najbLiższe zadania w pracy nad rea­
lizacją wskazań Partii, dotyczących 
umacniania sojuszu robotniczo-chłop« 
skiego.

w szczególności w

Leśnictwa. Nie-*
— jak stwierdził 
ulepszam i e stylu 

ogniw Związku,

jest także
— dalsze 
wszystkich _ 

wszystkim poprzez rozwijanie 
i samokrytyki, 

którą

Kolarze radzieccy 
startują 

w VII Wyścigu Pokoju
Komitet Organizacyjny VII 

Wyścigu Pokoju „Trybuny Lu­
du“, „Neues Deutschland“ i 
„Rudeho Prava" oirzymal od 
sekcji kolarstwa ZSRR zgłosze­
nie drużyny radzieckiej.

Spodziewany jest udiial w 
Wyścigu najlepszych kolarzy ra­
dzieckich. uczestników zeszło­
rocznego wieloetapowego wyści­
gu kolarskiego Moskwa — 
Mińsk — Charków — Mińsk — 
Moskwa.

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Najbliższe zadania Związku Młodzieży Po skiei na wsi

Obrady XIV Plenum Żarz. GL ZMP
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Budżet pokojowego budownictwa ZSRR na 1954 r-
podniesienia dobrobytu i kultury narodu
Wspólne posiedzenie Rady Związku i Rady Narodowości

MOSKWA (PAP). — 21 bm. w Wielkim Pałacu Kremlowskim na | o blisko 10 proc, więcej 
wspólnym posiedzeniu Rady Związku i Rady Narodowości minister finan­
sów ZSRR A. Zwieriew wygłosił referat o budżecie państwowym Związ­
ku Radzieckiego na rok 1954.

W lożach rządowych zajęli miejsca: G. M. Malenkow’, W. M. Mołotow, 
N. S. Chruszczów, K. J. Woreszyłow, N. A. Bulganin, Ł. M. Kaganowicz, 
A. I. Mikojan, M. Z. Saburow, M. G. Pierwuchin, N. M. Szwemik, A. I. 
Kiriczenko, M. A. Śusłow, P. N. Pospiełow i N. N. Szataliin. Deputo­
wani i goście powitali ich hucznymi oklaskami.
Na sali obrad oprócz deputowanych 

znajdojją się liczni goście — nowato­
rzy przemysłu i rolnictwa, uczeni o- 
raz pracownicy organizacji partyjnych 
i radzieckich. Obecni są także amba­
sadorowie i posłowie państw obcych 
oraz przedstawiciele prasy radzdeckiej 
i zagranicznej.

Przewodniczący udziela głosu mini­
strowi finansów ZSRR A. Żwieriewo- 
wi, który Oświadcza, że rząd przed­
stawia Radzie Najwyższej ZSRR do 
zatwierdzenia budżet państwowy na 
rok 1954 w wysokości 571,8 miliarda 
rubli po stronie wpływów i w wy­
sokości 562,7 miliarda rubli po stro­
nie wydatków.

Budżet tegoroczny — stwierdza 
min. Zwieriew — jest wTyrazem pro­
wadzonej przez partię komunistyczną 
i rząd radziecki polityki pokojowego 
budownictwa gospodarczego i kultu­
ralnego, polityki dalszego rozwoju 
przemysłu ciężkiego i dokonania na 
tej podstawie wszechstronnego rozwo­
ju rolnićtwra oraz znacznego zwięk­
szenia produkcji artykułów powszech­
nego użytku. Olbrzymia część wydat-

Przed konferencją genewską
(DOKONCZENIE ZE STR. 1) 

tychczas — zaznacza „Liberation“ — 
oficjalne stanowisko rządu Laniela. 
W ten sposób francuska opinia pu­
bliczna może się znaleźć przed fak­
tem dokonanym na trzy dni przed 
konferencją genewską.

NOWY JORK (PAP). — W kore­
spondencji z Waszyngtonu .New York 
Herald Tribüne“ przyznaje, że mię­
dzy USA a ich aliantami zachodzą 
poważne sprzeczności w związku ze 
zbliżającą się konferencją genewską.

Stanowisko Francji 1 W, Brytanii 
w sprawie Indochin jest „o wiele 
bardziej giętkie“ niż stanowisko 
USA. Rozbieżności ujawniają się 
również w sprawie stosunku do 
Chin Ludowych i w sprawie handlu i
między Zachodem a Wschodem. 
Wreszcie dziennik amerykański 
podkreśla, że radziecki program o- 
gólnoświatowego zakazu broni ma­
sowej zagłady zyskuje coraz więk­
sze sympatie zachodniej opinii pu­
blicznej.
PARYŻ (PAP). Korespondent

londyński agencji AFP charakteryzu­
jąc stanowisko brytyjskich kół rzą­
dowych, pisze: „Londyn nie ustosun­
kowuje się przychylnie do projektu 
interwencji USA w Indochmach“.

„Liberation“ zaznacza, że Bidault 
w myśl zamierzeń Dullesa — 

miałby się zobowiązać do odrzucenia 
w Genewie wszelkich propozycji za­
wieszenia broni w Indochinach.

Indie nie przystąpią 
do agresywnego paktu

LONDYN (PAP). Jak donosi z New 
Delhi korespondent agencji Reutera 
powołując się na informacje z kół 
dyplomatycznych i rządowych. Indie 

Niech umacnia się przyjaźń 
radziecko - polska 

Artykuł dziennika „Prawda")
r W związku z dziewiątą rocznicą 
podpisania Układu o Przyjaźni, Po­
mocy Wzajemnej i Współpracy Po­
wojennej między Związkiem Ra­
dzieckim i Polską Rzeczpospolitą 
Ludową, dziennik „Prawda“ za­
mieszcza następujący artykuł re­
dakcyjny:
Historyczne wydarzenia w rozwoju 

polsko-radzieckich stosunków obcho­
dzą wraz z narodami radzieckim i 
polskim również inne narody krajów 
obozu pokoju, demokracji i socjaliz­
mu.

Układ radziecko-polski podpisany 
w okresie, gdy bohaterska Armia 
Radziecka, a wraz z nią odrcdizone 
Wojsko Polskie wyzwoliły odwiecz­
nie polskie ziemie i utorowały umę­
czonemu przez tyranię hitlerowską 
narodowi drogę do swobodnego i nie­
zależnego rozwoju pokojowego —dal 
wyraz niezłomnej gotowości narodów 
Zw. Radzieckiego i Polski doprowa­
dzenia do zwycięstwa słusznej walki 
przeciwko najeźdźcom faszystowskim
i zapewnienia wszelkich koniecznych 
warunków dla przyjaznej współpracy 
powojennej między obu krajami.

Całą swą treścią zmierza układ ra- 
dziecko-polski do umocnienia i utrwa­
lenia przyjaźni i ścisłej wspcilpracy 
między Zw. Radzieckim a Polską, do 
utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa 
narodów europejsikich, do zapobieże­
nia nowej agresji. Odpowiada on ży­
wotnym interesem zarówno narodu 
polskiego jak i narodów Zw. Ra­
dzieckiego oraz narodów innych kra­
jów europejstkielh. Na tym właśnie po­

ków budżetowych przeznaczona zo- 
staje na rozwój przemysłu, rolnic­
twa, transportu, handlu i innych ga­
łęzi gospodarki narodowej, na pod­
niesienie dobrobytu i poziomu kultu­
ralnego narodu radzieckiego.

Min. Zwieriew omawia poszczegól­
ne działy budżetu państwowego. Na 
gospodarkę na<rodową przeznacza się 
w rb. 326,7 miliarda rubii. Tak więc, 
wydatki państwa na gospodarkę na­
rodową będą o 19,8 proc, wyższe od 
wydatków r. 195J. Produkcja arty­
kułów, powszechnego użytku osiągnie 
w rb. poziom przewidziany przez pią­
ty Plan Pięcioletni na r. 1955. Ozna­
cza to, że piąty Plan Pięcioletni w 
zakresie produkcji artykułów po­
wszechnego użytku zostanie wykona­
ny przed terminowo — w 4 lata.

Fundusze wyasygnowane na roziwój 
rolnictwa zostają zwiększone o 42,4 
proc. Sumy, jakie państwo przezna­
cza na rozwój rolnictwa z samego 
budżetu i z innych źródeł, wyniosą 
74,4 miliarda rubli.

Na cele społeczne i kulturalne prze­
znacza się 141,3 miliarda rubli, czyli 

odmówią przystąpienia do tzw „pak­
tu obronnego krajów Azji pc łudnio- 
wo-wschodniej“.

Jak wiadomo, koncepcję utworze­
nia takiego paktu wzorowanego na 
pakcie północno-atlantyckim wysu­
wają St. Zjednoczone, W. Brytania i 
Francja.

Korespondent agencji Reutera pod­
kreśla, że premier Nehru jest prze­
ciwny „tworzeniu wszelkich tego ro­
dzaju bloków, które, jego zdaniem, 
wzmagają wyścig zbrojeń i przyczy­
niają się nie do złagodzenia, lecz 
raczej do zaostrzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych“. Poza 
tym premier Nehru jest zdania, że 
inicjatywa utworzenia takiego paktu 
mogłaby wyjść jedynie od krajów 
azjatyckich, a nie od mocarstw za­
chodnich.

Głosy prasy chińskiej
PEKIN (PAP). — Prasa podlkireśla, 

że Chińska Republika Ludowa dążyć 
będzie na konferencji genewskiej do 
pokojowego uregulowatnia kwestii ko­
reańskiej i do upewnienia pokoju 
w Indochinach.

Nawiązując do wyjazdu delegacji 
Chin Ludowych na tę konferencję, 
dziennik „Żenminżibao“ w artykule 
wstępnym pt. „Misja walki o utrwa­
lenie pokoju w AzjiM i na całym świę­
cie“ pisze m. in.:

Wyzwolony naród chiński wraz z 
narodami innych krajów Azji walczy 
o pokój w Azji i a to, by o losach 
narodów azjatyckidn decydowały sa­
me te narody. Kto ignoruje dążenia 
i zdecydowaną wolę narodów Azji — 
ten z pewnością dozna klęski.

Narody całego świata, zwłaszcza 
zaś narody azjatyckie, mają na­
dzieję, że konferencja genewska o- 
każe się skuteczna i że przyczyni 
się ona do utrwalenia pokoju w A- 
zji i na całym śniecie oraz do dal­
szego osłabienia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych.

lega jego wielkie znaczenie między­
narodowe.

Cechą charakterystyczną układu 
radziecko-pols kiego jest to, że w 
przeciwieństwie do układów między 
krajami kapitalistycznymi, układów, 
które nie są oparte na równoupraw­
nieniu ich sygnatariuszy, które dają 
przywileje państwom silniejszym — 
uikład radziecko-polski opiera się na 
niewzruszonych leninowskich zasa­
dach całko witego równcuiprawmienia 
wszystkich narodów, ich braterskiej 
współpracy i wszechstronnej pomo­
cy wzajemnej.

Układ ten stanowił zasadniczy 
zwrot w stosunkach między ’ Polską 
a Zw. Radzieckim, zwrot w kierun­
ku sojuszu i przyjaźni które zrodziły 
się w toku walki wyzwoleńczej prze­
ciwko najeźdźcom hitlerowskim.

Wiadomo, że między Rosją carską 
a dawną Polską szlachecką przez 
dłuższy czas istniały złe, a częstokroć 
nawet wrogie stosunki, wskutek cze­
go cierpiały narody zarówno polski 
jak i rosyjski, narody ukraiński, bia­
łoruski i litewski. Był to rezultat 
an ty naród owej polityki klas panują­
cych, które nie dopuszczały do po­
wstania przyjaznych stosunków mię­
dzy narodami. Jednakże fakty histo­
ryczne świadczą, że masy pracujące 
Polski, Rosji, Ukrainy, Białorusi i 
Litwy łączyła zawsze wspólność in­
teresów.

Radziecko-Polski Układ o Przyjaź­
ni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy 
Powojennej raz na zawsze położył 
kres atmosferze nieufności i wrogości | 

niż w r. ub. 
Na oświatę i na szkolenie kadr oraz 
rozwój nauki i sztuki preliminuje się 
67,1 miliarda rubli, na ochronę zdro­
wia i kulturę fizyczną — 29,3 miliar­
da rubli, na ubezpieczenia społeczne, 
emerytury oraz zasiłki dla matek 
wielodzietnych — 44,9 miliarda rubli. 

Nakreślony został zakrojony na 
szeroką skalę program budownictwa 
mieszkaniowego. PaństwTo przeznacza 
na ten cel 25,5 milirada rubli — tj. 
znacznie więcej niż w roku ubiegłym. 

Realizując wielkie plany pokojowe­
go budownictwa gospodarczego i kul­
turalnego, państw’0 radzieckie trosz­
czy się nieustanoie o obronę kraju. 
Wydatki na obronę z budżetu państ­
wowego wyniosą w 1954 r. 100.3 mi­
liarda rubli, czyli 17,8 proc, całości 
wydatków budżetowych. Srodiki te 
zaipewniają niezbędną zdolność o- 
bronną kraju-i doskonalenie sił zbroj­
nych, stojących na straży pokojowej 
pracy ludzi radzieckich i bezpieczeń­
stwa ojczyzny.

Państwo radzieckie w swej poko­
jowej polityce wychodzi z założenia, 
że ważnym czynnikiem umocnienia 
współpracy międzynarodowej jest 
rozwój stosunków ekonomicznych 
między krajami.

Przedstawiony do zatwierdzenia 
Radzie Najwyższej ZSRR budżet 
państwowy ZSRR na rok 1954 — 
Stwierdza w zakończeniu mówca — 
ma wielkie znaczenie dla gospodar­
ki narodowej i przyczyni się do 
realizacji zadań budownictwa ko­
munistycznego. Wykonanie budżetu 
odegra ważną rolę w realizacji o- 
pracowanych przez Komitet Cen­
tralny Partii Komunistycznej i Rząd 
Związku Radzieckiego planów dal­
szego rozwoju gospodarki socjali­
stycznej oraz podniesienia dobro­
bytu i kultury narodów7 Kraju Rad.

G. M. Malenkow przedstawi 
skład nowego rządu

Po referacie min. Zwieriewa poda­
no do wiadomości oświadczenie prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
G. M. Malenkowa, stwierdzające że 
zgodnie z konstytucją ZSRR i w 
związku z tym, że Rada Najwyższa 
ZSRR ma rozpatrzyć sprawę utwo­
rzenia rządu ZSRR, Rada Ministrów 
ZSRR uważa swe funkcje za zakoń­
czone i składa swe pełnomocnictwa 
na ręce Rady' Najwyższej.

W sprawie tej zabrał głos deputo­
wany A. Kiriczenko, który oświad­
czył, że rząd ZSRR zapew7nil pomyśl­
ne kierownictwo kraju. Mówca zgło­
sił wniosek, aby zaaprobowano dzia­
łalność Rady Ministrów ZSRR i w 
dowód całkowitego do niej zaufania 
powierzono G. M. Malenikowowi 
przedstawienie Radzie Najwyższej

układ rozejmowy w Korei
PEKIN (PAP). 20 bm. na posiedze­

niu wojskowej komisji rozejmowej 
przedstawiciel strony koreańsko- 
chiń&kiej gen. Li San Czo zgłosił 
protest przeciwko naruszeniu przez 
stronę amerykańską układu rozejmo- 
wego w dziedzinie wymiany perso­
nelu wojskowego i materiałów woj­
skowych.

Ignorując liczne protesty strony 
koreańsko-chińskiej i liczne fakty 
przytaczane przez komisję nadzorczą 
państw neutralnych, strona amery­
kańska gwałci układ rozejmowy, 
zwiększając nadal liczebność swych 
wojsk i przeszkadzając grupom in­
spekcyjnym komisji nadzorczej 
państw neutralnych w spełnianiu ich 
obowiązków.

między Polską i Zw. Radzieckim, za­
początkował dla Polski nowy okres 
w jej rozwoju historycznym. Znacze­
nie niniejszego układu — powiedział 
w chwili podpisywania układu wiel­
ki kontynuator dzieła Lenina, J. W. 
Stalin — polega na tym, że stwarza 
on realną bazę dla zastąpienia daw­
nych nieprzyjaznych stosunków sto­
sunkami sojuszu i przy jaźni między 
Z w. Radzieckim a Polską. Układ ten 
jest rękojmią niezawisłości nowej, 
demokratycznej Polski, rękojmią jej 
potęgi, jej rozkwitu.

Nie powtórzą się już nigdy czasy, 
gdy rządzące antynarodowe kliki Pol­
ski burżuazyjnej prowadziły na roz­
kaz zaciekłych wrogów narodów pol­
skiego i radzieckiego zgubną, wrogą 
politykę wobec Z w. Radzieckiego. Ta 
krótkowzroczna, antynaredowa poli­
tyka doprowadziła, jak wiadomo, do 
tego, że terytorium Polski na prze­
strzeni ostatnich kilkudziesięciu lat 
dwukro’tnie był-o wykorzystywane 
przez imperialistów jako korytarz dla 
agresji przeciwko Krajowi Rad. Po­
lityka ta doprowadziła Polskę we 
wrześniu 1939 r. do katastrofy naro­
dowej, do zagarnięcia kraju przez 
hordy faszystowskie, do zlikwidowa­
nia państwa polskiego, do niezliczo­
nych nieszczęść i olbrzymich ofiar.

Fakty świadczą, że imperialiści ró­
wnież po wojnie nie zrezygnowali ze 
swych zbrodmiczych planów wobec 
Polski. Mają oni jednak za krótkie 
ręce. Wielka siła przyjaźni radziecko- 
polskiej polega na tym, że jednoczy 
ona narody. Układ radziecko-polski 
jest rękojmią wolności i niezawisło­
ści Polski demokratycznej. Układ ten 
określa wzajemne zobowiązania Pol­
ski i Związku Radzieckiego do umac­
niania w jak najszerszej mierze przy­
jaźń ej współpracy między obu kraja­
mi, 

propozycji w sprawie nowego składu 
rządu. Ktriczeniko* 1 sbjń^rdza, że naj­
lepszą oceną działalności rządu są 
suikcesy osiągnięte we wszystkich 
dz:edz’inach gospodarki narodowej 
ZSRR.

Dep. I. Kapitanow i dep. L. Musta­
fajew również wyrazili gorącą apro­
batę dla działalności rządu radziec­
kiego, który swą ofiarną służbą oj­
czyźnie, klasie robotniczej, chłopstwu 
kołchozowemu i inteligencji radziec­
kiej zaskarbił sobie gorącą miłość* i 
największą wdzięczność mas pracu­
jących.

Deputowani do Rady Związku i 
Rady Narodowości Rady Najwyższej 
ZSRR jednomyślnie podejmują u- 
chwalę . aprobującą działalność Ra­
dy Ministrów ZSRR i powierzającą 
przewodniczącemu Rady Ministrów 
ZSRR G. M. Malenkowowi przed­
stawienie Radzie Najwyższej ZSRR 
wniosku w sprawie składu rządu 
ZSRR. Rada Najwyższa ZSRR po­
leciła Radzie Ministrów ZSRR kon­
tynuowanie swych funkcji do 
chwili zatwierdzenia przez obecną 
sesję Rady Najwj’zszej ZSRR no­
wego składu rządu ZSRR.
Na tym wspólne posiedzenie Rady 

Związku i Rady Narodowości zakoń­
czyło się.

Obrad/ sejmowej Komisji Budżetowej
ud obecności Prezesa Radu Ministrów

21 bm. odbyło się posiedzenie Komi­
sji Budżetowej. Przewodniczył poseł 
O. Lange.

Komisja rozpatrzyła działy projektu 
budżetu na 1954 r.: obrona narodowa 
oraz bezpieczeństwo publiczne. Ponad­
to Komisja wysłuchała sprawozdań in­
nych komisji oraz podkomisji, które 
obradowały nad poszczególnymi dzia­
łami projektu budżetu na 1954 r.

W wyniku dyskusji Komisja przyję­
ła szeieg wniosków zmierzających do 
zwiększenia wydatków w projekcie 
budżetu centralnego i budżetów tereno­
wych oraz uchwaliła wystąpić na po­
siedzeniu Sejmu o przyjęcie projektu 
budżetu na 1954 r, z dokonanymi po­
prawkami.

Komisja wysłuchała również refera­
tu posła L. Stasiaka o przedłożeniu 
rządowym — sprawozdanie Rady Mi­
nistrów z wykonania budżetu państwa 
za 1952 r. oraz postanowiła wystąpić z 
wnioskiem o zatwierdzenie powyższego 
sprawozdania przez Sejm.

29 bm. odbyło się posiedzenie Podko­
misji Budżetowej do rozpatrzenia dzia­
łu projektu ustawy budżetowej na 
1954 r.: budżety terenowe. Przewodni­
czył poseł W. Rózga. Sprawozdawcą 
był poseł J. Horodecki.

Na posiedzeniu Podkomisji obecny 
był Prezes Rady Ministrów J. Cyran­
kiewicz, który na zakończenie obrad 
ustosunkował się do postulatów i wy­
powiedzi w dyskusji.

W dyskusji poruszono m. In. sprawę 
sposobu przygotowania budżetu na 
1954 r. z punktu widzenia potrzeb tere­
nu, omówiono wnioski poszczególnych 
Wojewódzkich Zespołów Poselskich i 
prezydiów wojewódzkich rad narodo­
wych w świetle projektu budżetu na 
1954 r. oraz zgłoszono szereg dezyde­

S. Antczak
posłem PRL w Islandii

Rada Państwa Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej mianowała Stanisła­
wa Antczaka posłem nadzwyczajnym 
i ministrem pełnomocnym PRL w 
Islandii z siedzibą w Oslo.

Lata, które minęły od chwila pod­
pisania układu radziecko-polsklego, 
dowiodły jego doniosłego znaczenia 
w walce o utrwalenie pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie. Prowadząc 
niezmiennie pokojową politykę zagra­
niczną, Zw. Radziecki i Polska Rzecz­
pospolita Ludowa wytrwale i kon­
sekwentnie walczą o słuszne, odpo­
wiadające interesom wszystkich mi­
łujących pokój narodów, rozwiązanie 
spornych problemów międzynarodo­
wych. Wielokrotne wystąpienia ZSRR 
i Polski, zmierzające do pokojowego 
uregulowania palących problemów 
międzynarodowych, spotykały się z 
powszechnym uznaniem. Polska 
Rzeczpospolita Ludowa wraz ze Zw. 
Radzieckim występuje aktywnie na 
rzecz pokojowego zjednoczenie Nie­
miec i wprowadzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie.

Po omówieniu osiągnięć narodu 
polskiego w walce o realizację Planu 
6-letniego „Prawda“ pisze:

Więzy sojuszu i przyjaźni łączące 
Polskę ze Zw. Radzieckim korzyst­
nie wpływają na wzrost wymiany 
towarowej między obu krajami, pro­
wadzonej na zasadzie wzajemnych 
korzyści. W roku bieżącym wymiana 
towarowa Polski ze Z w. Radzieckim 
będzie w porównaniu z 1945 r. prze­
szło ośmiokrotnie większa. Zw. Ra­
dziecki dostarcza Polsce Ludowej ru­
dę żelazną i manganową, zboże, ba­
wełnę, produkty naftowe oraz kom­
pletne wyposażenie dla wielkich no 
wowznoszonych budowli. Polska 
swej strony dostarcza Zw. Radzie«. - 
kiemu lokomotywy i wagony osobo­
we, statki, surówkę, walcówkę, ce­
ment, cukier, wyroby włókiennicze, 
szkło, porcelanę i inne towary.

Zacieśniające się stale więzy soju­
szu i przyjaźni między Polską a Zw. 
Radzieckim i krajami demokracji lu­

dowej zapewniają narodowi polskie­
mu jak najszersze braterskie popar­
cie w jego marszu naprzód do socja­
lizmu. Rozwijając stosunki z zaprzy­
jaźnionymi narodami w oparciu o 
zasadę internacjonalizmu proletariac­
kiego, naród polski czujnie stoi na 
straży swych zdobyczy. Szybko prze­
zwyciężając nieuniknione* w okresie 
budowy socjalizmu trudności — kro­
czy on pewnie ku nowym, coraz wy­
bitniejszym sukcesom.

Nowa, demokratyczna Polska nie 
jest już jak dawniej, obiektem eks­
ploatacji ze strony obcego kapitału, 
nie jest źródłem surowca dla państw 
imperialistycznych, narzędziem agre­
sywnych knowań, intryg i prowoka­
cji imperialistycznych. Polska Ludo­
wa — to wolne państwo, zjednoczone 
w swych naturalnych granicach, pań­
stwo, które utrwaliło swą niezawi­
słość narodową i które prowadzi nie­
zmiennie politykę pokoju i przyjaźni 
między narodami i stało się trwałym 
ogniwem potężnego obozu demokra­
tycznego.

Dziewięć lat, które minęły od 
chwili podpisania Układu o Przyjaź­
ni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy 
Powojennej między Zw. Radzieckim 
i Polską Rzeczpospolitą Ludową w 
sposób dobitny i przekonujący wy­
kazały wielką żywotną siłę tego hi­
storycznego aktu państwowego x za­
wartego między dwoma zaprzyjaźnio­
nymi krajami, jego doniosłe znacze­
nie dla rozwoju obu krajów oraz dla 
sprawy pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów europejskich. /

Niech również w przyszłości za­
cieśniają się, krzepną i pomyślnie roz­
wijają więzy sojuszu i przyjaźni mię­
dzy Zw. Radzieckim i Polską Rzecz­
pospolitą Ludową, dla dobra narodów 
naszych krajów, w interesie pokoju 
na całym świecie.

Aktyw zwiqzkowy 
omówił uchwałę KC PZPR

21 bm. w miastach wojewódzkich 
całego kraju odbyły się narady akty-» 
wu związkowego poświęcone omówię-» 
niu uchwały KC PZPR o pracy zwf 
za w.

W ■ naradach tych, organizowanych 
przez CRZZ, uczestniczyli członkom 
wie zarządów okręgowych zw. zaw< 
i okręgowych rad zw. zaw. a także 
aktyw tych instancji związkowych. 
W naradzie zorganizowanej przez 
Warszawską RZZ uczestniczyli także 
członkowie CRZZ i zarządów głów-* 
nych poszczególnych związków.

Uczestnicy narad wysłuchali refe* 
ratów omawiających uchwałę KC 
PŻPR, a następnie — w dyskusjach 
omówili ^swe zadania.

Międzynarodome
zawody krótkofalowców

Z inicjatywy DOSAAF ■— (Bratnia 
Organizacja LPŻ w ZSRR) w dniu 
9 maja br. odbędą się zawody krót- 
kofalarskie amatorów. Zawody będą 
polegały na uzyskaniu największej 
ilości połączeń z innymi radiostacja­
mi amatorskimi, wyłącznie telegra* 
fern. Początek zawodów 9 maja br< 
o godz. 12.00 czasu moskiewskiego, 
a więc o 10.00 czasu naszego. Łącz­
ność można nawiązywać — pracu* 
jąc w pasmach amatorskich 20, 40, 
80 i 150 metrów. Koniec zawodów 
o godz. 24.00 czasu moskiewskiego 
czyli o 22.00 czasu naszego.

W zawodach brać będą udział krót­
kofalowcy ZSRR, Polski, Czechosło­
wacji, Bułgarii, Węgier, Rumunii. 
NRD i Albanii.

Ogłoszenie wyników nastapi w 
czerwcu w Moskwie.

B. prezydent Francji V. Aurlol 
potępia projekt »armii europejskiej«

PARYŻ (PAP). ~ Sprawa ratyfi­
kacji układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“ znajduje się w dal­
szym ciągu w centrum uwagi fran­
cuskiej opinii publicznej.

Były prezydent V. Auriol opubli­
kował szereg artykułów w dzienni­
ku „France Soir“, w których, z pew­
nymi zastrzeżeniami, potępia projekt 
utworzenia „armii europejskiej“ 
Stwierdza on, że „spośród czterech 
wielkich mocarstw Francja byłaby 
jedynym krajem, który zgodziłby się 
na ograniczenie suwerenności naro­
dowej“.

Były prezydent Francji wskazuje 
na niebezpieczeństwo wskrzeszenia mi­
li tary zmu niemieckiego, dokonywane­
go pod szyldem „armii europejskiej“.

Nawiązując do stosunków między 
Francją a St. Zjednoczonymi Auriol 
wyraża niezadowolenie z powodu pre­
sji amerykańskiej na rząd francuski 
w najbardziej istotnych zagadnie­
niach polityki. Presja ta — pisze 
Auriol — jest sprzeczna z duchem 
naszej solidarności — we wszystkim 
tym przejawia się nieprzyjazny i nie­
dopuszczalny zamach na naszą nie­
zawisłość i naszą godność...

Były prezydent Francji stwierdza, 
że idea „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“ jest rezultatem „jednostron­
nej propozycji St. Zjednoczonych do­
tyczącej remilitaryzacji Niemiec, pro­
pozycji z września 1950 r.“ 

ratów pod adresem Rządu zmierzają­
cych do lepszego zaspokojenia potrzeb 
terenu w oparciu o wytyczne II Zjazdu 
Partii.

Pragnę porozumienia narodów i utrwalenia pokoju
Wywiad z Wilhelmem Elfesem

W Polsce bawi na zaproszenie Pol­
skiego Komitetu dla pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckiego •zna­
ny niemiecki polityk i działacz kato­
licki, przewodniczący „Związku Niem­
ców“, b. nadburmistrz München-Glad­
bach - dr W. Elfes.

Podczas swego pobytu w Polsce 
dr Elfes zwiedził Warszawę, Kraków 
Oświęcim, Częstochowę i Zakopane, 
spotykając się z członkami Polskiego 
Komitetu dla pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego oraz z 
działaczami katolickimi.

Dr Elfes udzielił przedstawicielowi 
PAP wywiadu, w którym stwierdził 
m. in.:

, Zwiedziłem Warszawę, Częstochowę. 
Kraków, Oświęcim i Zakopane — 
oświadczył dr Elfes — rozmawiałem 
z wieloma Polakami. Odniosłem róż­
norodne wrażenia stykając się w Wa­
szą pracą i kulturą. Widziałem, że 
podczas Wielkiego Tygodnia i podczas 
Świąt Wielkiej Nocy społeczeństwo 
brało żywy udział w życiu kościel­
nym. Widziałem, jak olbrzymie zada­
nia zostały wykonane, aby odbudo­
wać mieszkania, miejsca pracy i przy­
bytki kultury i to z jakiłn pietyz­
mem dla historii polskiej!

Ale wszystkie Wasze starania 1 ca­
ła Wasza troskliwość nie potrafiły je­
dnak zatrzeć tych wszystkich strasz­
nych śladów zbrodniczych ataków, na 
które przez długie lata narażony był 
Wasz kraj i Wasz naród. Ja osobiś­
cie odczułem to wszystko z najgłęb­
szym wstydem, ponieważ sprawcami 
tych zbrodni byli Niemcy — zwy­
rodniali Niemcy. Mówię o tym z 
twardym postanowieniem poświęcenia 
wszystkich sił na to, aby takie zbrod­
nie nigdy więcej się nie powtórzyły.

— W tej sprawie my Polacy je­
steśmy całkowicie zgodni ze wszyst­
kimi Niemcami dobrej woli. Dlatego

Auriol wskazuje, Iż fakt, że nlfli 
zgadzał się z polityką remilitaryzacji 
Niemiec, był jedną z przyczyn, dla 
których zrezygnował ze stanowiska 
prezydenta.

Artykuły Auriola wywołały duża 
poruszenie we Francji.

Odbudowa marynarki i lotnictwa
tu Niemczech zach.

BERLIN (PAP). — B. admirał hH 
tlerowskiej marynarki wojennej, a 
obecnie poseł do Bundestagu, Heye 
oraz przewodniczący Bundestagu dr 
Ehlers poinformował prasę, że rząd 
Adenauera przeznaczył 2,5 miliona 
marek na odbudowę byłej bazy ma* 
rynarki wojennej Hitlera — WiL 
helmshaven.

BERLIN (PAP). — Na początku 
maja br. rząd Adenauera wysyła do 
St. Zjednoczonych na kilkutygodnio-* 
we przeszkolenie grupę lotniczych 
ekspertów wojskowych. Rzeczoznaw* 
cy ci mają zapoznać się tam przede 
wszystkim z problemami atomowy-« 
mi.

29 bm, premiera filmu
»Cefcffozcr«

21 bm. w Centralnym Urzędzie Ki* 
nematografii odbył się pokaz nowego 
filmu fabularnego polskiej produkt 
cji pt. „Celuloza“, stanowiącego pierw-* 
szą część dwuseryjnej adaptacji fil-* 
mowej znanej powieści laureata Na-* 
grody Państwowej I.- Newerlego pt< 
„Pamiątka z Celulozy“. Film reżyse-* 
rował J. Kawalerowicz według sce-* 
nariusza opracowanego wspólnie z 
Newerlym. Zdjęć dokonał S. Kru* 
szyński, ilustrację muzyczną skom-« 
ponowa! H. Czyż.

Premiera „Celulozy“ odbędzie się 
29 bm.

jesteśmy bardzo zainteresowani w 
pokojowym rozwiązaniu problemu 
niemieckiego i pragniemy dobrego 
sąsiedztwa z miłującym pokój i zjed­
noczonym narodem niemieckim. Ja* 
kie jest pańskie zdanie w tej spra­
wie?

— My oczekujemy tego samega 
Naród niemiecki ma — jak każdy 
naród — naturalne prawo do swojej 
narodowej jedności 1 niezawisłości 
Sąsiedzi Niemiec mają w stosunku 
do Niemiec naturalne prawo do swe* 
go własnego narodowego bezpieczeń-» 
stwa. Europejska Wspólnota Obron­
na musi być odrzucona. Należy na­
tomiast dążyć do systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa które obejmie wszy­
stkie europejskie państwa łącznie z 
Niemcami.

—- Odzywają Hę tu i ówdzie glosy 
niepokoju w związku z działalnością 
panów Ramcke i Kesselringów. Czy 
uważa Pan ten niepokój za słuszny? 
Co do nas — nie zapominamy, że 
rosną również w Niemczech zachod­
nich siły pokoju.

— Od Ramckego i Ketsselritnga wy­
dają mi się jeszcze niebezpieczniejsi 
tacy panowie, którzy choć mogą 
szczycić się swą poważną przeszło­
ścią — obecnie idąc na rękę Wa­
szyngtonowi fory tu ją w naszym 
kraju siły miildtarystyczne i faszy­
stowskie.

Leży mi na sercu, aby chrześcijan 
nie a zwłaszcza katolicy w moim 
kraju uświadomili sobie w tej hi- 
sferycznej godzinie swe wielkie za­
dania i aby wbrew wszystkim opo­
rom mężnie występowali poprzez gra­
nice ■ za braterskim porozumieniem 
narodów 1 utrwaleniem pokoju świa-‘ 
towego. Takim właśnie dążeniom dali 
wyraz ku memu wielkiemu zadowo­
leniu — katolicy polscy.

Rozwijajmy więc dalej bliskie 
kontakty, które nawiązaliśmy w tych 
dniach.
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Na szerokim trakcie
WOJCIECH ŻUKBOWSKl

Wieczór życzeń
(3.000 hm przez dżungle Wietnamu)

NIE chcemy ani lakierowanej 
ani nielakierowanej łatwizny. 

Mamy dosyć nagich schematów i 
naturalistycznych rupieci“. W tych 
wypowiedzianych na II Zjeździe 
PZPR słowach Jakuba Bermana uj­
rzeli wyraz swych własnych prag­
nień wszyscy, I 
trze, filmie, < 
muzycznym 
wzruszenia i 
Sam postulat 
niejednokrotnie 
wyciągano z niego wszystkich kon­
sekwencji. Apelowano do twórców, 
ale nie sięgano do przyczyn tego, że 
wśród ich dzieł było tyle właśnie 
„nagich schematów“, „lakierowanej 
i nielakierowanej łatwizny“, „natu­
ra listycznych rupieci“. Oczywiście, 
możemy zaraz zacytować tytuły wy­
bitnych dzieł stanowiących słuszny 
przedmiot naszej dumy i trwały do­
robek naszej kultury. Ale obraz o- 
gólny nie był taki, jaki chcielibyś- 
my widzieć w okresie tworzenia się 
wielkiej sztuki realizmu socjalistycz­
nego.

Co było tego powodem? Co prze­
szkadza rozwojowi sztuki w Polsce 
w okresie, kiedy się na nią łoży 
środki materialne tak duże, jak ni­
gdy przedtem, i kiedy jak nigdy 
przedtem panuje w społeczeństwie o- 
gromna, żarliwa tęsknota za sztuką?

Na te pytania starała się odpowie­
dzieć XI sesja Rady Kultury i Sztu­
ki, pragnąca przenieść wytyczne 
II Zjazdu Partii w dziedzinę twór­
czości artystycznej i polityki kultu­
ralnej. XI sesja stanowiła w swym 
zamierzeniu punkt wyjścia szerokiej 
dyskusji, która rozwinie się na zjaz­
dach poszczególnych związków twór­
czych i zostanie podsumowana na 
sesjach Polskiej Akademii Nauk i 
Państwowego Instytutu Sztuki,

*

DYSKUSJA na Radzie Kultury była 
bogata i szczera, tak szczera, jak 

na żadnej innej dotychczas sesji czy 
«jeźdzle kulturalnym. Działacze kul­
turalni, twórcy, krytycy mówili o 
błędach przeszłości, przeważnie swo­
ich wdasnych błędach, choć tylko 
niektórzy ujmowali swe wypowie­
dzi jako samokrytykę. Zebrani jed-

którzy w książce, tea- 
obrazie 
szukają 
prawdy 
ten był 

j stawiany,

czy utworze 
głębokiego 
człowieku, 

zresztą już 
ale nie

O

Ostatnie wydawnictwa
ROMAN PISARSKI — Podróż« mata I 

duże. Ilustrowała Barbara Dutkpwaka. Na­
sza Księgarnia. Str. 23. Cena zł 10,60.

LUCYNA KRZEMIENIECKA — O tym 
Jak się rzep do psiego ogona przyczepił. 
Ilustrował Jerzy Karolak. Wydanie III. Na­
sza Księgarnia. Str. 15. Cena zł 1,50.

A.’ ŚCIBOR-RYLSKI — Wieczór u Hany- 
ca Dębiczka. Ilustrował prof. Stanisław 
Poznański. Wydanie II. Nasza Księgarnia. 
Str. 31. Cena zł 1,50.

GEORGE BIDWELL —Szekspir w cleniu 
wielkich interesów. Szkice o „kulturze 
atlantyckiej“. Przełożyła s angielskiego 
Anna Bidwell. Wydawnictwo Literackie. 
Str. 314. ~ ~

POLA
Elżbiety, 
terackie.

JERZY___ _ ____ _______
drodze. Wydawnictwo Literackie. Str. 20Ö. 
Cenä zł 5,50.

II ZJAZD PZPR — SPRAWOZDANIE KO­
MITETU CENTRALNEGO PZPR — Referat 
wygłoszony dnia 10 marca 1954 r. przez 
towarzysza Bolesława Bieruta. Książka i 
Wiedza Str. 136. Cena zł 1,40.»

r ’ p n o ł Q

GOJAWICZYNSKA — Ziemia 
Wydanie VI. Wydawnictwo Li- 
Str. 245. Cena zł 9.
LOVELL — Siady na stromej

nak rozumieli się dobrze, choć czę­
ściej mówili: winowajcy są wśród 
nas, niż: winowajcami jesteśmy my 
sami.

Było w tym wszystkim niejedno 
odkrywanie prawd znanych od dość 
dawna (to zdarza się też zresztą nieraz 
i naszej publicystyce literackiej), ale 
prawd zapomnianych i przykrytych 
nieraz skorupą zakłamania. Dlatego 
słusznie prawdy te przypomniano ze 
szczerością i trafnością andersenow- 
skiego dziecka, które oznajmia, że 
król jest nagi, gdy wokół wyimagi­
nowano sobie na nim wspaniałe sza­
ty. Była w tym siła oczyszczająca 
atmosferę. Była śmiałość, która nie 
tchórzy przed przyznaniem się do 
błędów, aby je móc naprawić. Było 
niezłomne przekonanie o twórczej 
mocy myśli marksistowskiej. Było 
przeciwstawienie się jej wulgaryzo- 
waniu. Była troska o rozwój naszej 
kultury i pewność słuszności obranej 
dirogi, na której piętrzą się przeszko­
dy nieraz przez nas
szone.

Przeszkoda taka 
wszystkim w tym, co 
matem naszego życia kulturalnego. 
Klimat ten to nie jakaś bliżej nie­
określona atmosfera, coś co — jak 
to się mówi — „wisi w powietrzu“, 
ale rezultat konkretnych posunięć 
organizatorów naszego życia kultu­
ralnego. O błędach w tej dziedzinie 
mówił w swym referacie minister 
Kultury i Sztuki Włodzimierz So­
korski, a w podsumowaniu dyskusji 
mówił o tym też samokrytycznie,

*

Administrowanie i komende- 
rowanie nie mogło stworzyć sztu­

ki realizmu socjalistycznego. Jej 
rozwój chciano załatwić przy pomo­
cy uchwał różnych zjazdów i ze­
brań, uchwał zwykle potem (a cza­
sem: na szczęście1.) nie wykonywa­
nych. Żądano od artystów na zamó­
wienie utworów okolicznościowych, 
mających ilustrować bieżące fakty i 
łudząc się, że powstaną w ten spo­
sób dzieła sztuki. Tymczasem po­
wstawały kicze malarskie, które nie 
były obrazami, mimo że farby po­
krywały płótno, czy wierszyki, które 
nie były poezją, mimo że ustawiały 
słowa w rymy 1 układały je w 
schodki naśladowane z Majakow­
skiego. Wielką i słusznie postawioną 
problematykę realizmu socjalistycz­
nego rozmieniano na sumę składni­
ków zawsze obowiązujących. Doma­
gano się tych składników w każdym 
utworze w obawie, że z braku choć 
jednego z nich — utwór taki zacz- 
nie wydzielać truciznę ideologiczną. 
Tę truciznę usunięto, ale — jak po­
wiedział w dyskusji Jerzy Putra­
ment — wprowadzono przy tym stan- 
dardowość utworów bez własnego 
oblicza twórcy. Malarze np. czuli 
się — jak to określił na naradzie 
Wojciech Fangor — jak poszczególne 
kolory na palecie Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki,

Nie znaczy to oczywiście by nie­
bezpieczeństwo tej trucizny w sżtu- 
ce naszej nie istniało. Przeciwnie, 
było ono i jest bardzo duże. Walka 
ze schyłkowymi, zgniłymi, formali-

samych wzno-

tkwiła przede 
nazywamy kli-

RADIO
ns dzień 23 kwietnia 1954 r. *(plątek)
Na fali 1322 m.
Program dnia 7.40 15.25 Wlad. 5.05

6.00 7.00 12.04 16.00 20.00 23.00
5.25 Muz. 6.15 Dla nauczycieli — poga­

danka dr Z. Szymańskiej 6.30 Kai. Rad. 
6.37 Pieśni chóralne 6.50 Gimn. 7.15 j 
Konc. popul. 8.00 Dla młodzieży szkół 
podst. 8.25 Konc. rozrywk. 9.00 Dla ki. 
X 9.40 Dla przedszkoli zabawy, rytmicz­
ne 10.00 „Zespoły i soliści” 10.40 PoW 
skie melodie ludowe 11.05 Dla kl. IV
11.30 Muz. i Aktualn. 12.10 „Ze śpiewni­
ków Moniuszki” 12.25 „Na swojską nutę”
15.30 Dla dzieci ode. pow. E. Niziurskie- 
go pt. „Tajemnica dzikiego szybu” 16.05 
Były dwa dęby — pog. mgr W. Krajskie- 
go 16.15 Muz. popul. 17.00 Aud. sport. 
17.10 „Słuchacze piszą” — aud. Biura 
S udiów 17.20 Skrzynka ogólna 17.30 
Słuchamy muz. lud. 18.00 „śpiewamy 
pieśni i piosenki” 18.20 „Na młodzieżo­
wej antenie” 18.45 „Tak było” — opowia­
danie L. Rudnickiego 19.00 Tydzień Muz. 
NRD w progr.: muz. rozryw’k 20.30 „Sil­
niejsze niż strach” — słuchowisko wg po 
wieści A. Seghers pt. „Siódmy krzyż” 
21.25 Muz. 22.00 Rad. kurs jez. ros. dla 
początkujących 22.20 „Wszystkiego po 
trosze”.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.43 13.05 Wlad. 7.50 

14-.00 18.15 21.30 23.55
8.00 Dla młodzieży szkół podst. „Błę­

kitna sztafeta” 8.25 Konc. rozrywk. 9.00 
Dla kl. X słuchowisko M. Wasilewskiego 
pt. „Walka o złoję runo” 9.40 Dla przed­
szkoli — zabawy rytmiczne 13.10 Prze­
gląd prasy ‘ stołecznej 13.15 „Dobrzy są- 
siedzi” — opowiadanie Louis Aragona, 
przekład Jana Kotta 13.35 Stolz: Wiązan­
ka melodii 13.45 Utwory na altówkę kom 
pozvtorow rosyjskich i radzieckich — 
gra Jan Michalski 14.10 Dla kl. I-II 14.30 
Dla miłośników pieśni i muzyki kl. V, 
VI—VII 15.00 Rad. kurs jęz. ros_. dla za- 
awansowanveh 15.20 Konc. 15.50 Auay- 
tjja aktualna 16.00 „Pieśni włoskie” — 
Śpiewa W. Wermińska — sopran 16.15 
Dla młodzieży szkolnej 17.00 Z życia 
Związku Radzieckiego 17.30 „Na warszaw 
skiej fali” 18.00 „Ze sportu” 18.05 Skria­
bin Sonata Nr 5 wykona W. Mierżartow 
— fortepian 18.20 Pieśni 18.40 Recital 
skrzypcowy St. Taurosa. 19.00 Muz. i

Aktualn. 19.25 Aud. sport. 19.35 Muz. 
rozrywk. 19.50 „Słowniczek muzyczny” 
20.00 Reportaż literacki 20.40 „Z piosen­
ką 1 melodią przez świat” 21.45 Wlad. 
sport. 21.50 Tydzień Muzyki NRD W 
progr. koncert symfoniczny 22.30 Felie- 
ion (w przerwie koncertu) 23.17 Muz. 
tan.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodniK „Radio 1 świat”.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.
TELEWIZJA

23 bm. (piątek) 17.00 — Doświadczalna 
Stacja Telewizyjna nada fragmenty „Bal­
ladyny” J. Słowackiego w reżyserii A. 
Bardińlego. W przedstawieniu udział 
wezmą: H. Duszyńska, B. Dardzińskl, oraz 
słuchacze Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej.

stycznymi kierunkami i ze wszyst­
kimi ich odpryskami musi być pro­
wadzona z całą czujnością i silą. 
Walczymy o określony charakter 
naszej sztuki — sztuki realizmu so­
cjalistycznego. Ale ciasne pojmowa­
nie tego realizmu, tropienie wszę­
dzie rzekomych, a nie prawdziwych 
formalizmów i straszenie nimi przy­
niosło z sobą ubóstwo i jednostaj- 
ność środków wyrazu. Pisarzy mię­
dzywojennych równiutko poustawia­
no w szufladkach: ten był trochę, ten 
bardziej, a ten najbardziej zbliżony 
do postępu i realizmu. A równo­
cześnie chciano, aby wszyscy oni od 
razu z tych szufladek wyskoczyli, 
wskoczyli do jednej wielkiej szufla­
dy realizmu socjalistycznego i two­
rzyli dzieła, w których wszystko by­
łoby „na linii“. Tymczasem proces 
rozwoju psychiki jest długi i skom­
plikowany. Treść myślowa musi się 
dopiero zamienić w światopogląd, 
aby się wyrazić w twórczości. Te 
sprawy nie dokonują się z dnia na 
dzień. Dotyczy to zresztą nie tylko 
starszych pisarzy, ale i młodszych. 
Ci także wzrastają i dojrzewają w 
określonej, targanej sprzecznościami 
rzeczywistości, która kształtuje się 
w zaciekłej walce klasowej przybie­
rającej najróżnorodniejszą postać. 
Wysiłki wtłoczenia żywej twórczo­
ści w jedną schematyczną foremkę 
musiały być daremne i nie mogły 
przynieść pozytywnego rezultatu.

A W’ysilki takie, niestety, w na­
szym życiu kulturalnym były podej­
mowane. Wysiłki ciasnych „popra- 
wiaczy“, kastrujących książki czy 
filmy w obawie przed każdym zda­
niem czy obrazem, które nie mie­
ściły się w ich wąziutko wykoncy- 
powanym świecie. Wynik był taki, 
że niektórzy wybitni twórcy woleli 
zamilknąć. Że np. nasz plakat, któ­
ry należał do najlepszych w świe­
cie, przeszedł w stan kryzysu. Że 
świetnego malarza Eibischa szarpa­
no za to, że miał swoją własną wi­
zję artystyczną. Że mamy kilku — 
to znaczy bardzo wielu — znakomi­
tych kompozytorów, ale nie mamy 
od paru lat wielkich dzieł muzycz­
nych. Że zdarzały się takie wypadki 
jak np. zdjęcie z afisza warszaw­
skiego Teatru Polskiego „Don Jua­
na“ w interesującej i twórczej — 
mimo pewnych zastrzeżeń — insce­
nizacji w obawie przed... niedopaso­
waniem Moliera do naszej rzeczywi­
stości. Że nad niejednym postępowym 
filmem zachodnio-europejskim długo 
deliberowano, bo w jakimś tam szcze­
góle nie zgadzał się z naszą koncepcją 
świata — tak jakby mógł się w 
pełni z nią zgadzać, skoro powstał 
w innym świecie, w warunkach ka­
pitalistycznych. Dajmy już pokój 
dalszym przykładom...

Równolegle zaś z tym szła pobła­
żliwość dla miernoty artystycznej, 
byle idącej utartymi szlakami, byle 
poruszającej przewidziany w okólni­
kach temat. Kto na ten temat umiał 
gramatycznie pisać po 
pretendował do nagród 
krytyki równie łagodnej 
„na linii“ tandety, jak i 
wobec wszystkiego, do 
można było zastosować 
pseudorealizmu pseudosocjalistyczne- 
go. I pretendował niestety nie bez 
powodzenia. S<ąd wielu piszących 
a mało pisarzy. Stąd zalew festiwa­
lowych kompromitujących swym po­
ziomem artystycznym bezkonflikto­
wych sztuk. Stąd seria mdłych, nie­
ludzkich powieści „produkcyjnych“, 
które‘się odrzuca z niechęcią po kil­
ku przeczytanych kartkach.

Bo w końcu każde dzieło ostoi się 
lub nie ostoi wobec decydującej kry­
tyki czytelnika, widza, słuchacza. 
Z ich różnorodną opinią trzeba się 
przecież przede wszystkim liczyć. Zna­
czy ona więcej niż taka krytyka „za­
wodowa“, która operuje lukrem i

lakierem, czy też ciężkim i nie­
odpowiednim narzędziem miary. Nikt 
przecież nie odbierze mi chwi­
li zachwytu przed obrazami wielkich 
impresjonistów, choćby ktoś twier­
dził, że są one brzydkie i choćby 
tym kimś był uczony profesor czy 
wysoki urzędnik państwowy. I do­
prawdy nie czuję się wrogiem reali­
zmu socjalistycznego, czy też — 
broń Boże — wstecznikiem dlatego, 
że nie podobają mi się obrazy z na­
szych wystaw malarskich. I nic nie 
pomoże na to, że w bibliotekach — 
jak to stwierdzają różne statysty­
ki — zalegają na półkach ńieczytane 
powieści mówiące o fabrykach i ko­
palniach a nie o ludziach w nich 
pracujących, gdy równocześnie na 
„Pamiątkę z Celulozy“ zamawia się 
kolejkę na parę tygodni naprzód. I 
nikt nie skłoni do chodzenia do ki­
na np. na „Gromadę“, choćby ją nie 
wiem jak zalecano jako film „poży­
teczny“ — tak jakby film nieudany 
mógł być pożyteczny,

*
MOŻE obraz nakreślony tu został 

zbyt czarnymi rysami. Niewątpli­
wie błędy i pomyłki łączyły się z 
trudną sprawą rośnięcia nowego w 
sztuce, ze zdobywaniem dla niej no­
wych dziedzin tematycznych. Wymie­
niając jednak przede wszystkim błę­
dy, a nie osiągnięcia przeszłości, tym 
wryraźniej chcemy uwypuklić znacze­
nie ostatniej sesji Rady Kultury i 
Sztuki, która z błędami tymi pragnę­
ła zerwać. A co do osiągnięć, to 
wiemy, że ich także mamy wiele, 
również w ostatnich czasach, ba, na­
wet w ostatnich dniach.

Przykładem tego może być choćby 
ostatnia wystawa w warszawskiej Za­
chęcie- Nie można nie poddać się sil­
nemu wrażeniu głębokiej ludzkiej 
prawdy — prawdy o narodzie ciemię­
żonym 1 walczącym o wolność — oglą­
dając wietnamskie rysunki Aleksandra 
Kobzdeja. Jest to zjawisko artystycz­
ne wyrosłe ze szczerości, siły i auten­
tyczności przeżycia.

To są nieodzowne źródła powsta­
wania wielkich dziel. Nowy klimat 
naszego życia kulturalnego pozwoli 
na ich pomnożenie — przy całej 
rozmaitości środków wyrazu i pra­
wie twórcy do eksperymentu — na 
jasno wytkniętej drodze sztuki na­
szych czasów. Trzeba uważnie ba­
czyć, aby z drogi tej nie zejść na 
manowce. Trzeba dziś baczyć uważ­
niej niż kiedykolwiek. Ale trzeba 
również pamiętać, że jest to szeroki 
trakt, z którego roztacza się rozległy 
widok, a nie ciasna ścieżynka, na 
której stąpa się nieśmiało dając się 
prowadzić za rączkę. Bez odważnie 
kroczącej naprzód sztuki, bez sztuki 
współczesnej, aktualnej 1 prawdzi­
wej nie możemy mówić o pełnym 
rozwoju kultury i o wielkiej funkcji, 
jaką ma ona do spełnienia w naszym 
życiu.

czerwony 
się gwał-

— powie-

Sztuka mieszkania

Pan Wicherek
ma głos

— Skończyło się...
— Dlaczego aż tak pogrzebowa mina*---- jMLUCZeyi’ nxrv jyvry < ............ - i 

tak tragiczny ton pańskiego głosu, panie 
V/icherek? t >— Jak nie wam się martwić, gdy skoń­
czyło się „tchnienie" prawdziwej i ciepłej 
wiosny. , L . u.Cóż z tego, że nadal niebo będzie błę­
kitne i prawie przez cały czas świecić 
będzie Słońce, gdy z północy wdarły się 
fale polarnego powietrza. Już wczoraj ra­
no na Pomorzu, na Mazurach, w Biało- 
stockiem, a nawet i w Warszawie iło­
wano przymrozki. Ten 
Znad Skandynawii będzie 
przez kilka dni.

— Jak mu się znudzi -- ------------
ustąpi, a na jego miejsce pojawi się znów 
wiosenny ciepły zefirek z 
ja mam nosa, pani« Wicherek, (Cen)

mroźny powiew 
nam dokuczać
dokuczanie, to 

r-. - \ ' > i południa. Jut

polsku, ten
1 uznania 

dla będącej 
napastliwej 
czego nie 
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AUGUST GRODZICKI

< DZIEŃ CIĄGNIENIA III RZUTU 
9 KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ 

(dane nieurzędowe)
Główne wygrane:

120.000 zł
na Nr 75435

60.000 zł
na Nr 45555

60.000 zł
na Nr 70304

Wygrane seryjne; padły na Nr Nr 
losów kończące się na: 04, 13. 24, 
26 27, 29, 32, 33, 38, 42, 43, 46, 
47 50, 55, 56, 74, 83, 84, 90, 92, 94, 
96 i 99.

Pełnv wvkaz wygranych
w Urzędowej Tabeli Wygranych
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Meble to nie wszystko
— Czy nie można produkować mebli, 

które byłyby tanie, ładne i w skali mo­
jego mieszkania — myśli niejeden war­
szawiak, zniechęcony poszukiwaniami 
po magazynach CHPD i CPLiA.
Na szczęście dla naszego stroska­

nego mieszkańca myślą o tym i szu­
kają nowych możliwości wyjścia z 
tego „impasu meblowego“ również 
kierownicy wyżej wspomnianych 
przedsiębiorstw. Ze szukają i są już 
na dobrej drodze do celu, świadczy 
ostatni pokaz mebli segmentowych 
airt. plastyka H. Wilderowej.

Istotę koncepcji mebli segmento­
wych' — mieszkaniowych, których 
modele zostały wyprodukowane przez 
CPLiA stanowi możliwość kompleto­
wania ich od prostych do bardziej 
złożonych, z kilku zasadniczych ele­
mentów. Każdy element jest tak roz­
wiązany, że sam również stanowi 
sprzęt użytkowy.

SZKODA, ZE TAK PÓŹNO
Przy takim założeniu ewentualny 

użytkownik będzie mógł nabyć na ra­
ty poszczególne, estetyczne meble, 
jaik: stolik, komoaę, szafkę, pulpit, 
półkę, sekiretarzyk i zestawić je w za­
leżności od potrzeb i układu wnętrza 
aż w 20 różnych kombinacjŁ

Szczególnie ciekawy Jest projekt łó­
żeczka dziecinnego wyposażonego 
szafeczkę podręczną na drobiazgi, 
której Jednocześnie można przewi 
niemowlę, oraz w skrzynie na pość
Po usunięciu szafeczki, która mola

służyć np. Jako apteczka, oraz bocz­
nych ram, dziecko może użytkować 
łóżko do 10 lat. Opisane łóżeczko Jest 
tak atrakcyjne i potrzebne na rynku, 
że należałoby pomyśleć o Jak najszyb­
szej masowej jego produkcji.

Celem jaik największego obniżenia 
kosztów produkcji mebli, a tym sa­
mym maksymalnego Udostępnie-

— Siostro — powiedziałem, obej-i 
mując ją ramieniem i całuiąc w poli­
czek — u nas dla wielu ludzi wigilia 
jest świętem rodzinnym... Matka cze­
ka na ten wieczór, liczy swoje pi­
sklęta... Dla nieobecnych stawia się 
wolne nakrycie... Jesteśmy daleko od 
ojczyzny, od domu, ale czuiemy się 
tu jak w rodzinie. Siostro, życzymy 
ci, życzymy wam — uśmiechnąłem 
się do Wan Tama — zwycięstwa, po­
koju, żebyście mogli odbudować do­
my, spotkać się z najbliższymi i już 
się nie rozdzielać... Żebyś ty, bracie, 
odnalazł rodziców, których masz po 
tamtej stronie... Żeby przy tobie, sio-* 
stro, był mąz i córeczki...

— Z całego serca życzymy wam 
zwycięstwa — potwierdzili koledzy, 
wymieniając uściski.

—- Tobie Olek, dobrej wystawy, te-» 
ki rysunków, która pomoże Wietnam-» 
czyko-m... Masz niezwykłą szansę.

— Mamy — poprawił — tobie 
książki, mocnej i serdecznej jak ży-» 
cie, które nas otacza...

— Tobie Karol, książki i awansu 
na pułkownika. Należy ci 
pierwszym Czechem w 
Wietnamie, Jak jeszcze 
na fronty

— Wyprzedziłeś Emila

się... Jesteś 
walczącym 
pojedziemy

— powie-* 
dział Olek — ciekawym, co on teraz 
robi... Musi mu być cholernie smutno,

— Pewnie jest w drodze do „Cen-* 
trum“, za parę dni go zobaczymy* 
Brakuje Emila, on by tu zaśpiewał!

— Karol też 1 " _
go Olek.

Cienie padały na szerokie deski 
domostwa, na

potrafi — podjudzał

POWOLI wracały stadka bawołów, 
trzeszczały krzewy, skrzypią! plot 

z bamousów, o który pocierały wzdę­
te brzuchy. Kuchnia świeciła czerwo­
no-, wabiły nas .tańczące płomyki. 
Wrócił Olek, opowiadał szeptem, że 
spotkał dziewczynę tak piękną, że 
nie mógł jej narysować. Rozsiadł się 
na progu i przeciągał ramiona, zie­
wając.

— Co tu gadać ślepym o kolorach 
— mruczał — za ładna, to przeszka­
dza malować... Ogromne rzęsy, jak 
wachlarze... Krucze włosy, ale takie, 
że chciałbyś od razu palce zaplątać. 
Czarne oczy...

— Czarne zęby — podpowiadałem.
— Cicho! Nie przeszkadzaj! — ma­

chnął niecierpliwie ręką. — Zęby 
bielusieńkie. ’ Pod luźnym, czarnym 
jedwabiem, czujesz jej giętkie ciało, 
ten trochę senny uśmieszek, ech, zbu­
dziłbym ją... '

— Ale ograniczyło się do pogłaska­
nia po ręce i tkliwego słowa — sio­
stro...

— Siadłem do malowania, tymcza­
sem asystent nią się .zajął — powie­
dział ze zrozumiałym rozgoryczeniem 
— poszli do sadu... Myślisz, że mo­
głem pracować. Śmiali się, ona nu­
ciła... Potem przyniosła mi pomarań­
czę, na pocieszenie. Myślałem — to 
jest nieludzkie, tyle miesięcy w celi­
bacie, a tu dziewczęta jak łanie... My­
ślałem sobie...

— O żonie, mam nadzieję — za­
śmiałem się w ciemności.

— I to własnej — dorzucił Karolek.
Olek siedział na progu, 

ognik papierosa rozżarzał 
townie, palił nerwowo.

— Daleko stąd do domu 
dział wreszcie... .— Wigilia.

— Szczodry weczer — potwierdził 
Karolek — tęskno mi za klukiem 
(chłopakiem — red.) — odprowadził 
mnie na lotnisko, sądził, że na drugi 
dzień wrócę... Dla niego Chiny, tak 
samo daleko jak moja redakcja... 
Wiadomo — tata wyjechał. Będzie na 
kolacji.

— Popatrzcie: pierwsza gwiazda — 
pokazałem na niebie wielką miotają­
cą zielonym ogniem. — Teraz u nas 
największy ruch, lepiej nie zaglądać 
do kuchni...

— W Pradze pierwsza, daleko do 
zmierzchu — westchnął Praszek — 
siedem godzin różnicy... W redakcji 
już byłoby po numerze, zakończona 
robota, skoczylibyśmy z kolegami 
na lampkę wina. Wy nie wiecie, jak 
ładna jest Praga zimą, dachy posy­
pane śnieżkiem, mtozik... Dziewczęta 
w futerkach, chodzą sprężyści^, bo 
chłodek szczypie... Te zaciszne lokali­
ki, taki kącik.... Zdejmujesz z niej fu­
tro, a tu ci nagle wiosną zapachnie,/ 
fiołkami... Ech, bracie...

Siedzieliśmy z podkurczonymi no­
gami, boso. W gęstwie palmowych li­
ści obwiedzionych mrowiem gwiazd 
odezwał się jakiś ptak, długim, żałos­
nym gwizdem.

— Chodźcie na kolację — dotknął 
naszych pleców Wan Tań, poruszał 
się w ciemności bezszelestnie.

— Oni wszystko przygotowują na 
jutro — szepnął trochę zawiedziony 
Karolek — trzymają się ściśle kalen­
darza... Święto, to święto.

— No, Olku składamy sobie życze­
nia. Nie ma czym się łamać, brakuje 
opłatka...

— Żeby chociaż chleb — westchnął 
— miesiąc już nie widziałem uczci­
wego chleba. Dzielmy się ryżem, 
co robić.,.

Podszedłem do skulonej tłumaczki, 
Fan thi Ann siedziała podpierając 
głowę dłonią. Była zaskoczona, że się 
pomyliła w datach, nie znała naszych 
zwyczajów,

..a*
n!a ludziom pracy, projektantka 
uprowadziła w meblach konstrukcję 
ramourą z direwna sosnowego, wypeł­
nioną sklejką sosnową. Zastosowała 
przy tym we wszystkich segmentach 
jednakowe wymiary poniżej 1 m, co 
uimożLwia racjonalne wykorzystanie 
odpadków drzewnych tzw. „kirócia- 
ków“.

Wspólnie z meblami nie podlega­
jącymi „prawom segmentowym“, jak: 
tąipczan, stół, krzesła, fotele — sta­
nowią meble segmentowe jednorodną 
całość.

Jak widać z powyższego opisu me­
ble prawdopodobnie zaspokoją wyma­
gania mieszkańców naszych osiedli; 
będą ładne i co najważniejsze ustaw-' 
ne w skali nowych mieszkań 
ZOR-owskich. Jedno tylko jest w tym 
wszystkim smutne, że masowa pro­
dukcja mebli segmentowych rozpocz- 
nie się dopiero

ŁADNE
Kupić ładne, 

ce do nowych 
największy, ale nie jedyny', 
kupić żyrandol, lampkę stojącą, za­
pełnić ściany obrazami., dopełnić 
mnóstwem drobiazgów, które uczynią 
mieszkanie przytulnym miejscem wy­
poczynku po pracy.

Bilans poszukiwań po sklepach 
warszawskich wygląda niewesoło. 
Żyrandole w handlu uspołecznionym 
— nieestetyczne, w CPLiA nie ma 
ich wcale. W CDT możemy kupić 
lampkę z kwiecistym abażurem — 
tanią, albo w CPLiA ładną ale dro­
gą. Podobnie jest z obrazami; albo 
bardzo drogie wT Dessie albo dość 
drogie, ale niena.i piękniejsze w skle­
pach komisowych^

Mógłby ktoś powiedzieć, że estetycz­
ne drobiazgi do naszego mieszkania 
znajdziemy w CPLiA. Bezwzględnie tak 
Jest. Sklepy CPLiA mają ładne rzeczy, 
oparte na wzorach ludowych, ale kon­
sumentami tych dobrodziejstw są wy­
łącznie ludzie o wyrobionym Już sma­
ku plastycznym. Witryna sklepowa 
CPLiA prezentująca kamionki, makaty, 
serwetki, nie wyjaśnia nieufnemu prze­
chodniowi, gdzie i w Jaki sposób mógł­
by ewentualnie kupiony przedmiot u- 
mieścić w swoim wnętrzu mieszkanio- 

czy przedmiot ten dobrze by wy- 
tle Jego mieszkania i 
się Więc wniosek, 
produkować rzeczy 
do' nich przekonać

wym i
Oglądał na

Nasuwa 
wysitairczy 
ale należy 
mentów,

mebli, 
że nie 
ładne, 

konsu-

LUKĘ
zdobycia 

nauczenia 
pokazanie

u schyłku br.
ALĘ DROGIE
tanie meble, pasują- 
mieszkań, to kłopot 

Trzeba

WYSTAWA WYPEŁNI
Najwłaściwszą t metodą 

konsumenta i jednocześnie 
go sztuki mieszkania, jest
jak należy mieszkać. Należy zorgani­
zować stałe wystawy wnętrz mie­
szkaniowych, wnętrz typowych co do 
wielkości a więc ZOR-owskich, w peł­
ni wyposażonych — od firanki, wazo­
nika, serwetki, popielniczki 
staiWy stołowej i kwiatów w 
gliiniainym, który może nie 
nująco wygląda w witrynie 
wej, pośród przypadkowych sąsiadów 
jak buty, broszki, pudełka, ale prze­
kona oglądającego, kiedy znajdzie się 
na właściwym miejscu..

Wnętrza mieszkaniowe winny być 
wyposażo*ne w przedmioty tanie i 
znajdujące się W sprzedaży. Już sa­
ma próba urządzenia takiej wystawy, 
wykaże jaik wielkie są niedobory a- 
sortymentowe w tej dziedzinie.

Taką akcję wystawową należy 
traktować jako poważną akcję spo­
łeczną, wypełniającą lukę istniejącą 
w kulturze mieszkania.

INŹ- ARCH. WRÓBLEWSKI

do za- 
wazonie 
przeko- 
siklepo-

opustoszały ołtarz 
przodków. Nie byjo żadnych mebli, 
tylko nasze moskitiery zwieszone nad 
pryczami i rura z bambusu z zatknię­
tą wiechą gałązek, mandarynki bły« 
skały wesoło,

Oj, ty swaty Wawrzyneczku, 
stoisz na pięknym kopeczku, 
wychadzeli panny z tebe, 
jako anżelowe z nebe

— zanucił dyszkancikiem, zaraa 
wsparliśmy go na głosy:

Jak me kochasz, Boh te pozdraw, 
jak me nechcesz, hrom te rozraz, 
hrom te rozraz, na dwe strany 
pro faleszne miłowani..,
Zwabieni gwarem przyszli kucha­

rze i siwy szef błyskawicznie zorien­
tował się w sytuacji, bo nagle poja­
wiła się butelka „Duboneta“ i wino 
rubinem zagrało w szklankach.

Ściągnęliśmy żołnierzy eskorty, za« 
częła się serdeczna gawęda w mnó** 
stwie języków, uśmiechy gest, przy­
jazne dotknięcie dłoni tłumaczyły 
wszystko. Karol wspominał chło­
pięce'lata u Bali-,’ szewską praktykę, 
mówił o pierwszych wyprawach do 
Pragi, do teatru..,

Olek opowiadał o wybrykach mala« 
rzy. Zrobiło się gwarno i wesoło.

— Ty myślisz, że tylko Polacy ma­
ją fantazję? — krzyknął z ogniem 
Karolek — My, Czesi, lubimy winol 
Nie zaimponujesz mi. Znasz pomnik 
św. Wacława? Król siedzi na koniu, 
cztery metry, a jeszcze wysoki cokół 
z kamienia... Idziemy nocą, w świet­
nych humorach... Jeden z moich ko­
legów przechwala się, że jest zna­
komitym jeźdźcem... Teraz i ja mogę 
to o sobie powiedzieć, po tej wypra­
wie do „Centrum“, byliście świadka­
mi, że nie spadłem.H

— Miałeś dobrego nauczyciela — 
poklepałem go po ramieniu — za 
moim przewodem... Wystarczyło, że­
byś patrzył, jak ja siedzę na siodle.

— Wielka sztuka, przecież ciebie 
koń nie może zrzucić, jesteś za gru­
by! — odparował. — Idziemy wtędy 
z jednej zabawy na drugą, kpimy z 
naszego „rotmistrza“, a ten, zanim $ię 
spostrzegliśmy, już siedzi na pomniku 
i bije piętami po bokach 
wego konia... Do dziś dnia 
jak go tam wyniosło...

— Anioł stróż i spirytus 
cił rzeczowo Olek.

— Ale zleźć nie mógł... Zaczepił pa­
skiem, wydało mu się, że go król 
przytrzymuje, prosił i klął na prze­
mian... Byłby mu tyłek przymarzł do 
pomnika, ale na szczęście 
no straż ogniową i zdjęli 
U nas w Pradze...

Jak już raz wsiadł na 
nie było siły, która by go ściągnęła 
do Wietnamu.
dzieciach, o rodzinie, 
nie. Oglądałem przy 
fie Złotej Pragi.

Nagle spostrzegłem, 
thi Ann. Wymknąłem 
Siedziała na gliniany-m stopniu, pod 
okapem. Głowę miała opartą o słup,

— Dlaczego uciekłaś, siostro?
— Nie lubię waszych rozmów, 

wspominacie dom, dzieci... Ja dwa 
lata nie widziałam mojej młodszej 
córeczki.... Zaraz po urodzeniu musia- 
łam odejść. Gdy ją spotkałam, babka 
ją wychowuje, mała mówiła do mnie 
— „pani“, albo „cjociu“. Rozumiesz 
do matki, jak do obcej... Ja nie mam 
prawa mieć domu, mnie nie wolno 
szukać małego, osobistego szczęścia, 
dopóki to trwa...

Daleko w ciemności przetoczył się 
pomruk. Zza horyzontu jak echo od­
powiedział mu drugi,

— Czuwają — szepnąłem.
— Armaty z fortów francuskich, co 

kwadrans, co kwadrans... — zwróciła 
ku mnie oczy, w ciemnych 
błyszczały łzy, jak okruchy 
gwiazd.

— Ile jeszcze drogi przed

D. c. n.

wacławo- 
nie wiem,

— dorzu-

sprowadzo- 
go całego..,

ten temat,

Gadaliśmy 
prosto, 
lampie

więc o 
serdecz- 
fo to gran­

ma Fanże nie 
się z gromady.

źrenicach 
zielonych

nami?
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Naszym zdaniem

Codzienny obowiązek
(1) Wbrew wyraźnym zarządzeniom 

Min. Zdrowia i Centr. Urzędu Gosp. 
Materiałowej — w toku obecnej akcji 
sanitarno-porządkowej niemal całko­
wicie pominięto sprawcę zbiórki od­
padków użytkowych — makulatury, 
szmat, szkła, połamanych rur, blachy 
itd.

Poruszając ten temat, nasz kores­
pondent z Lidzbarka Warm. ob. St. 
Szweryn podaje, że sprawa zbiórki 
złomu i in. odpadków użytkowych w 
naszym województwie została przez 
miejscowe komitety jakby odsunięta 
na plan drugi, a często całkowicie za­
niedbana. I tak np. w MRĄGOWTE. 
PASŁĘKU i KĘTRZYNIE nic nie 
zrobiono w tym kierunku, a w 
DZIAŁDOWIE, OSTRÓDZIE i LIDZ­
BARKU tylko bardzo powierzchownie 
zainteresowano się tą sprawą.

Ponieważ akcja sanitarno-porządko- 
wa potrwa przez cały maj, mamy 
przed sobą jeszcze dość czasu, by 
nadrobić dotychczasowe zaniedbania. 
Zbiórka odpadków użytkowych jest 
zagadnieniem o dużej wadze gospo­
darczej. Wystarczy uzmysłowić sobie, 
że jedna tona makulatury zaoszczędza 
nam 3,,5 m sześć, drewna tak potrzeb­
nego wr budownictwie. Ze szmat pro­
dukujemy nowe tkaniny meblowe, 
dekoracyjne, dywany, samodziały. Z 
kości otrzymujemy wiele surowTców 
do produkcji pasty do podłóg, świec, 
smarów do wozówr i maszyn oraz far­
by, środki farmaceutyczne itp. Ze 
złomu produkujemy nowe maszyny, 
traktory, części do wozów i maszyn 
rolniczych oraz wiele wryrobów po­
trzebnych w codziennym życiu.

Przez stałą systematyczną zbiórkę 
surowców7 wtórnych dążymy do ob­
niżki kosztów własnych, jak również 
obniżki cen poszczególnych artyku­
łów7 produkowanych z odpadków. 
Niech więc stała zbiórka surowców 
wtórnych stanie się naszym codzien­
nym obowiązkiem.

Wzrasta wyposażenie naszych szkół

2583 nauczycieli zrealizowało już zobowiązania
w zakresie wykonawstwa pomocy naukowych

(1) Współzawodnictwo w akcji zaopatrywania szkól w 
przybrało w tym roku wyjątkowo duże rozmiary i dało 
wyniki. W akcji tej. która ma trwać do końca br., 
5 000 nauczycieli szkół podstawow ych oraz średnich 
zawodowych, rolniczych i tzw. resortowych.
Dotychczasowe zobowiązania opie­

wają na ok. 6 000 pomocy, nie licząc 
wielu innych form zadeklarowanej 
przez nauczycielstwo nieodpłatnej 
pracy społecznej, podjętej w myśl 
uchwal IX Plenum KC PZPR i ku 
uczczeniu II Zjazdu Partii. Obecnie 
podejmowane są dalsze zobowiązania 
w7 tymże sensie — ku upamiętnień i u 
III kongresu Zw. Zaw. i uczczeniu te­

gorocznego Święta 1 Maja.
Te dodatkowe zobowiązania objęły 

szeroki krąg żywotnych zagadnień, 
którymi żyje obecnie ludność miast 
i wsi. Przewidują one zakładanie o- 
gródków7 miczurinowskich przy szko­
łach, organizowanie szkolnych kółek 
doświadczalnych i młodych traktorzy­
stów, zakładanie pasiek, udzielanie 
pomocy spółdzielniom produkcyjnym 
i PGR, organizow anie »zespołów arty-

DZIEŃ OLSZTYNA
DOTYCHCZASOWY zakład wulka­

nizacyjny znajdujący się przy ul. 
Stalina został powiększony i przenie­
siony na ul. Knosały 10. Nowe urzą­
dzenia zakładu dostosowano do wul­
kanizacji ogumień większych rozmia­
rów. Korzystać więc z usług pożyte­
cznej placówki mogą PGR i POM.

Uruchomiono również w Olsztynie 
iprzy ul. Kopernika 29 jedyny dla 
leojewództw północnych warsztat re­
generacji akumulatorów. Wszelkie 
katem związane z tym prace można 
Wykonać na miejscu zaoszczędzając 
przy tym wiele cennego czasu a nie 
jak to się odbywało, jeździć do Poz­
nania czy Warszawy.

DO LICZNIE podejmujących zobo­
wiązania 1-m.ajowe przyłączyła się 
spółdzielnia „Metalowiec“ w Barcze­
wie. Pracownicy tej instytucji zobo­
wiązali się sprzątnąć gruzy przy ul. 
Mickiewicza. Zobowiązanie to jest w 

■ trakcie realizacji. O wykonaniu już 
podjętych zobowiązań 1-majowych 
zameldowała rzeźnia drobiu w tejże 
miejscowości, przynosząc dla pań­
stwa oszczędności w sumie 4,500 zł.

CO i GDZIE?!

prod.

radź.

Teatr im. Jaracza — „Takie czasy“. 
qodz. 19

Kina w inf. OZK
Polonia — ..Wielkie polowanie“ prod. 

radź., godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Trudna miłość“ 

polskiej godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Kotowski" prod. 
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Z frontu akcji siewnej Kronika kulturalna

Udana impreza olsztyńskiego „Artosu“

51 tys. chłopów uczestniczy we współzawodnictwie
(il) Pierwsze, prawdziwe wiosenne ciepło rolnicy naszego wojewódz­

twa wykorzystali dla nadrobienia zaległości powstałych w robotach polo- 
wych. Wiosenna kampania siewna jest więc 
wiatach woj. olsztyńskiego.
Ułatwia ją dobra organizacja prą­

cy oraz zobowiązania podjęte przez 
załogi PGR, spółdzielnie produkcyj­
ne i gromady chłopskie dla uczcze­
nia II Zjazdu PZPR oraz Święta 
Pracy 1 Maja. Placöw’ki POM zorga­
nizowały loO brygad traktorowych, 
przygotowując do siewów ogromny 
park maszynowy, a m. in. 723 cią­
gniki. Wszystkie brygady są zaopa­
trzone w potrzebny sprzęt współto­
warzyszący. Na ogólną 'ilość maszyn 
i narzędzi rolniczych gotowych do 
prac polowych jest 93 proc, pługów, 
95 proc, siewników zbożowych oraz 
94 proc, sadza rek. Nie wszędzie jed­
nak maszyny wykazują pełną spraw­
ność techniczną. Np. w spółdzielni 
produkcyjnej Kociołek w pow. pi- 
skka uległy awarii w pierwszych 
zaraz dniach kampanii siewnej trak­
tory. To samo przytrafiło się bryga­
dzie traktorowej POM, obsługującej 
spółdzielnię produkcyjną Budry w 
pow. węgorzewskim.

Nawozy sztuczne rozprowadzone 
zostały w gromadach i spółdzielniach 
produkcyjnych w całości. Oczekuje 
się obecnie transportu tysiąca ton 
nawozów azotowych. Na ich przyby­
cie chłopi czekają z wielką niecier­
pliwością. Całkowite wyczerpanie 
puli nawozowej jest dowodem wiel­
kiego zainteresowania mas chlop-

pomoce naukowe 
w ręcz rekordowe 

bierze udział ponad 
- ogólnokształcących, 

stycznych w środowiskach uczniow­
skich i nauczycielskich itd.

Do chwili obecnej wykonało podję­
te zobowiązania 2 583 nauczycieli. 
Pierwszy meldunek e udzieleniu 
szkołom 100 razy pomocy naukowej 
nadesłał do woj. zarządu ZZNP nau­
czyciel szkoły podstawowej Nr 2 w 
Kętrzynie ob. Marian Dziubiński. A- 
nalogiczne pismo przesłała nauczyciel­
ka z tejże szkoły Aleksandra Dudko, 
która wykonała tyleż pomocy nauko­
wych szkołom.

Większość naszych szkół, zwłaszcza 
wiejskich, nie była należycie zaopa­
trzona w pomoce naukowe tak po­
trzebne do przyswojenia elementar­
nych wiadomości z fizyki, chemii i 
biologii oraz innych przedmiotów, jak 
np. geografia i historia. Obecnie wie­
le tych szkół ma już wcale dobrze

*
114
ce-

drtia 1 maja wykona w 
plan produkcji cegły załoga 
w Stawigudzie. Robotnicy tam- 

cegielnie w

Do 
proc, 
gielni 
tejsi wezwali pozostałe 
województwie do pójścia w ich śla­
dy.

R.OZPOCZĄŁ SIĘ już dla kierow­
ców kat. III A kurs organizowany 
przez PZMot. Na wykłady odbywają­
ce się raz w tygodniu uczęszcza po­
nad IfO słuchaczy, 90 proc, kursistów 
to robotnicy i rolnicy z okolicznych 
gromad. M. in. kierowcą postanowił 
zostać przodujący rolnik z grom.. 
Brunswald ob. Zygfryd Rautenberg,

Przykładną i zdyscyplinowaną słu­
chaczką na tym kursie jest ob. Wal- 
truda Erdman z Biskupca, (oz)

Skończyć z brakoróbstwem w lidzbarskim OZBPDW

WARFAMA“ NIE MOŻE CZEKAC
naszego województwa produkujący na potrze- 
Fabryka Maszyn Rolniczych w Dobrym Mic-

t

V
Najpoważniejszy lakład

by rolnictwa — Warmińska w -v- ______ .. _____ __
ścic stoi obecnie — podobnie jak i wszystkie inne fabryki maszyn rolni­
czych w kraju — przed nowym, poważnym zadaniem podwojenia w la­
tach 1954—55 swej produkcji „Warfama“ wprowadziła już do produkcji 
nowe typy maszyn, a trwające obecnie prace inwestycyjne wskazują na 
to, że fabryka ta produkować będzie więcej i że będzie mogła nadal roz­
szerzać asortyment swych wyrobów.
Bez tych koniecznych inwestycji 

nie może być mowy o poważnym 
zwiększeniu produkcji. Chodzi więc 
w tej chwili o to, by inwestycje te 
były przeprowadzane szybko i 
błędnie, by fabryka mogła ja.k 
szybciej zwiększać i rozszerzać 
produkcję.

Roboty inwestycyjne wykonuje w 
„Warfamie“ Olsztyński Zespół Bu­
downictwa Przemysłowego Drobnej 
Wytwórczości z Lidzbarka Warm. W 
roku ubiegłym, w październiku, od­
dał on do użytku nowowybudowaną 
halę stolarni. Oddał/ to prawda, ale 
w jakim terminie i w jakim stanie?

bez- 
naj- 
swą

TERMINY NA PAPIERZE
Trzech kolejno ustalonych termi­

nów zespól ten nie dotrzymał. Czwar­
ty — określający termin oddania sto­
larni na 30.IX. 1953 r. również nie

w pełni i to we wszystkich po- 

skich 
niem 
technicznych.

Pomocą sąsiedzką w tegorocznej 
kampanii siewnej objęte są w całym 
województwie 3733 gospodarstwa 
chłopskie .o powierzchni 6922 ha. Jed­
nak w grom. Klebark Wielki pomi­
nięto pomocą sąsiedzką 72-letnią 
Franciszkę Zyberbach. Błąd ten na­
leży naprawić i to jak najrychlej.

Do współzawodnictwa o termino­
we i na wysokim poziomie agrotech­
nicznym przeprowadzenie siewów 
wiosennych przystąpiło ponad 1270 
gromad indywidualnych z ilością 
około 51 tysięcy chłopów. We współ­
zawodnictwie 
Nowe Miasto, 
Reszel. Słabo 
o terminowe 
nie siewów 
powiatach: 
kim.

Chłopom 
spółdzielniom produkcyjnym, zespo- 

uprawowym oraz PGR przeka- 
do zagospodarowania ponad 30 

ha odłogów. Lecz cyfra ta nie 
ostateczna. Podpisywanie umów 

wzrostem plonów i stosowa- 
nowoczesnych zabiegów agro-

tym przodują powiaty: 
Ostróda, Działdowo i 
natomiast do wyścigu 

i dobre <. przeprowadze- 
włączają się chłopi w 

węgorzewskim i iławiec-

malo i średniorolnym,

łom
zano
tys.
jest 
przez chłopów indywidualnych oraz

sytuacja pod tym 
ulegnie dalszej wydatnej

naszego nauczycielstwa na 
zwróciły uwagę władz cen- 
które miały sposobność o- 
w Warszawie podczas kra-

zaopatrzone gabinety naukowe, a ku 
końcowi roku 
względem 
poprawie.

Wyniki 
tym polu 
trałnych, 
glądania ' 
jowej narady nauczycieli-racjonaliza- 
torów zabawek i pomocy naukowych 
wykonanych we własnej pracowni — 
prze® uczennic® liceum dla wycho­
wawczyń przedszkoli w Szczytnie. Za 
przykładem tego liceum poszło nau­
czycielstwo' gmin Jamielnik i Gryźli- 
ny (pow. Nowe Miasto), które zało­
żyło u siebie dwie analogiczne pla­
cówki. Bardzo dobre wyniki osiągnęli 
również nauczyciele techn. kolejowe­
go w Olsztynie Wład. Adamczyk, 
Aleksander Balczunas I Zygmunt 
Bogdan, którzy wykonali 30 map hi­
storycznych, 78 tablic poglądowych, 
94 modele do rys. technicznych, 21 
ławek szkolnych, 2 szafy i 35 pomo­
cy naukowych.

Nauczycielstwo pow. pasłęckiego 
wykonało 369 pomocy naukowych. Na 
dotychczasowy dorobek pow. morą- 
skiego składa się m. in. założenie ga­
binetów fizycznych i biologicznych 
w miejscowościach Miłakowo, Żabi 
Róg. Morąg. Stary Dzierzgoń, Zalewo 
i Myślice. W tymże powiecie zbudo­
wano przy szkołach przy pomocy u- 
czącej się młodzieży kidka bieżni. 
Wyróżnili się ilością i jakością wy­
konanych prac również nauczyciele 
potv. ncwomiejisfkiego cb. Słupski i 
Maliszewski oraz Jan Zachowski z 
pow. kętrzyńskiego.

FACHOWCY POSZUKIWANI
16 STOLARZY ZE ZNAJOMOŚCIĄ ROBÓT MŁYŃSKICH 
ORAZ 6 BLACHARZY do prac terenowveh zatrudni na­
tychmiast PRZEDSIĘBIORSTWO REMÓNTOWO-MONTA- 
ZOWE PRZEMYSŁU MŁYNARSKIEGO ODDZIAŁ W 
SZCZYTNIE, ul. Sprzymierzonych 5. k 4421-0

TECHNIKA Z ZAKRESU: KOMINIARSTWA, reperacji ko­
minów, przebudowy pieców, odgromników itp. zatrud­
ni RZEMIEŚLNICZA SP NIA PRACY „KOMINIARZ“ w 
Olsztynie, ul. Gietkowska, barak nr 3. Wynagrodzenie 
wg umowy. Zgłoszenia w Dziale Kadr. v k 1444-0

został dotrzymany. Z konieczności przy­
jęto halę stolarni w miesiąc później. 
Z konieczności, bo hala ta do dziś 
jest nie wykończona. Do dziś ma ona 
tylko prowizoryczną instalację siły i 
światła; hala, w której pracuje kilku­
dziesięciu ludzi nie mogła być przez 
zimę odpowiednio ogrzewana, bo wy­
konawcy nie zainstalowali urządzeń 
centralnego ogrzewania.

Na następnym planie za stolarnią 
idzie suszarnia drewna. Potwierdzona 
podpisami umowa określa termin od­
dania jej do użytku na 30 maja br. 
Ale do tego czasu trzeba jeszcze wy­
konać prace wartości kilkuset tysięcy 
złotych i wszelkie dane wskazują na 
to, że... termin ten znów nie będzie 
dotrzymany.

Dalsza inwestycja przeprowadzo­
na również przez OZBDW to prze­
budowa odlewni na kuźnię- Ter-

nie-zespoły uprawowe jest w toku i 
prędko zostanie zakończone.

Do 20 bm. przeprowadzono zabiegi 
pielęgnacyjne i nawożenie na obsza­
rze 11.400 ha łąk i pastwisk. Po­
wstało również 100 zespołów łąkar- 
skich. Zagospodarują one łącznie 
1870 ha łąk i pastwisk. Do akcji łą- 
karskiej, umożliwiającej rozwój ba­
zy paszowej, włączyło się w pow. 
olsztyńskim 7 spółdzielni produkcyj­
nych. Przyjęły one do zagospodaro­
wania 244 ha łąk.

Do chwili obecnej przodują w sie­
wach wyraźnie państwowe gospodar­
stwa rolne. I tak w olsztyńskim 
Zjednoczeniu PGR przeprowadzono 
siewy na obszarze 3 tys. ha, w kę­
trzyńskim — 2 tys. ha, w giżyckim 
1240 ha, w ostródzkim 1000 ha, w 
orneckim 600 ha. Spółdzielnie pro­
dukcyjne pow. kętrzyńskiego obsiały 
już 331 ha owsem jarym, pszenicą 
oraz jęczmieniem. W gospodarce in­
dywidualnej przodują chłopi pow. 
działdowskiego i nowomiejskiego. 
Zasiano tu łącznie ponad 4100 ha.

Młodzież z Nalikajm przoduje
w sporcie i w pracy na rolis

powiecieSzeroko znana jest w 
bartoszyckim młodzież ze spółdzielni 
produkcyjnej Nalikajmy. W okresie 
trwania II Zjazdu PZPR zetempow- 
cy zaciągnęli warty i wyremontowa­
li sposobem gospodarczym świetlicę. 
A potem zakupili do niej sprzęt, de­
koracje — wszystko za pieniądze 
uzyskane z dochodu z zabaw oraz 
dowozu przez młodzież mleka do 
mleczarni. Zorganizowano też przy 
świetlicy koło LZS, w skład którego 
weszło 15 najlepszych ZMP-owców. 
Z każdym niemal dniem dzięki ini­
cjatywie młodzieży LZS rozwija swą 
działalność.

Ostatnio powstała tu sekcja bok­
serska złożona z 5 osób. Zakupiono 
rękawice i rozpoczęto treningi, choć 
z braku instruktora praca ta słabo 
jeszcze idzie. Młodzież przygotowuje 
się także do zbliżających się raidów 
kolarskich. Istnieje 
siatkówki, w skład 
spółdzielców weszli 
grom. Wopławka.

W ub. niedzielę po raz pierwszy 
w br. odbyły się tu rozgrywki siat­
kówki, na które licznie przybyli 
spółdzielcy i chłopi indywidualni. W 
czynie 1-majowym ZMP-owcy z Na- 
li-kajm zobowiązali się pobudować 
własne, lepsze boisko sportowe.

Ale nie tylko w sporcie, młodzież

również sekcja 
której prócz 
ZMP-owcy z

Obliczając medług książek pracy

W niektórych punktach usługowych
doba ma... 30 godzin

w punkcie szewskim spółdzielni „Zje­
dnoczenie“ na Kol. Mazurskiej za prze­
szycie teczki w dwu szwach zażądano od 
chłopca 40 zł. Na interwencję matki ce­
nę „zniżono“ na zł 20 a w końcu ojciec 
ob. B. J. sam zeszył uszkodzenie, tracąc 
na tę czynność 10 minut czasu. Komen­
tarze zbyteczne.

Spółdzielnia „Gwarancja" za wstawie­
nie nowej spiral ki do kuchenki elektry­
cznej od ob. O. pobrała 65 zł, licząc 3 
godziny pracy, dodatki itp. A tymczasem 
nowa maszynka kosztuje... taniej. Nie 
mówiąc już o dodatkowych opłatach za 
„nieproszone usługi" w zakładach ga­
stronomicznych i wysokich cenach w 
spółdzielni „Zegarmistrz“ punkty usłu­
gowe biorą — ile chcą.

Co jest tego powodem? Błędne usta­
wienie cennika, który przed zatwierdze­
niem przez ministerstwo nie został odpo-

Ogłoszenia drobne
vVózki głębokie spacerowe 
na kulkach i rolkach, ro­
werki dwu i trzykołowe 
ładne modele po cenach 
przystępnych poleca R. 
Linkowski Łódź, Piotrkow­
ska 120. Zamiejscowym 
wysyłka bagażem. Cenniki 
na żądanie. k 3552-

Czytajcie „Problemy0

min — 30 kwietnia. Roboty budo­
wlane zaawansowane są w 80 jjroc., 
instalacyjne zaś w „0“ proc... Ma­
gazyn wyrobów hutniczych oddano 
wprawdzie zgodnie z planem 30 
marca, lecz znowu nie wykończony, 
z nie wymalowanymi regałami, bez 
bramy i ogrodzeń, z fantastycznie 
popękaną betonową posadzką. Nie­
które roboty trzeba było kilkakrot­
nie przerabiać, trzeba będzie prze­
robić i tę posadzkę Czasem jednak 
podobnych braków usunąć już się 
nie da.

POWODY.. ?
Olsztyński Zespół BudownicLwa 

Przemysłowego Drobnej Wytwórczo­
ści w Lidzbarku Warm, znany jest i 
poza „Warfamą“ z brakoróbstwa i 
niedotrzymywania terminów. Co jest 
przyczyną tej „sławy“ wyjaśniają 
spostrzeżenia robotników „Warfa- 
my“, spostrzeżenia, które ich oburza­
ją i niektórych nawet demobilizują- 
No bo kiedy robotnik Warfamy „od­
walił“ już od rana tęgi kawał robo­
ty — widzi leniwie zbierającą się do­
piero załogę OZBPDW. — Czy Ich 
dyscyplina pracy nie obowiązuje? — 
oburza się ten i ów. A co słabszy i 
mniej uświadomiony westchnie: żeby 
to tak być pracownikiem Zespołu, to 
człowiek mógłby się bezkarnie wyle­
giwać na słońcu, pracować 3 — 4 
ccdziny dziennie

Z zadowoleniem należy powitać 
pierwszy wiejski program „Artosu“, 
przygotowany przez niedawno po­
wstałą placówkę olsztyńską. ‘Pro­
gram ten odbiega od poprzednich 
tak dobrze znanych nam wzorów. 
Nie jest to zbiór przypadkowo czę­
stokroć zebranych skeczów i mono­
logów, a całość powiązanych z ak­
cją konfliktów. Program -nosi nazwę 
„Rodzina“. Jest to komedia mu­
zyczna Kazimierza Korcellego. Adap­
tacji „mazurskiej“ tej komedii doko­
nał trafnie Mieczysław Czerwiński, 
przez co widowisko zostało — i 
słusznie — zbliżone do terenu na­
szego województwa i nurtujących go 
zagadnień. Kazimierz Rowiński za­
jął się reżyserią i tak ważną w 
estradowych spektaklach stroną mu­
zyczną.

Premiera spektaklu odbyła się w 
dniu 11 bm. w S awigudzie.

Wątek zasadniczy komedii obraca 
się wokół spraw kulturalnych wsi 
mazurskiej. Anka, dziewczyna miej­
scowego pochodzenia pragnie oży­
wić życie świetlicowe w swej ro­
dzinnej wsi. Napotyka jednak na 
wiele trudności i oporów. Nawet 
matka odnosi się do poczynań córki 
nieufnie.

Na czoło wykonawców wysuwa się 
odtwórczyni roli matki — starej ma­
zurki Wiewiórkowej, Jadwiga Boro- 

tutejsza przoduje także w pracy za­
wodowej. 5 dni członkowie^ LZS 
pracowali przy wywózce obornika i 
przy rozsiewaniu nawozów. Pierwsi 
w powiecie wystąpili z inicjatywą 
wczesnego rozpoczęcia siewów wio­
sennych. Zorganizowali młodzieżową 
brygadę połową i wezwali do współ­
zawodnictwa starszych. W ub. sobo­
tę rozpoczęto siewy. Osobno młodzi 
i starsi. Pod hasłem „Kto pierwszy“ 
odbywały się prace. Szybko przemie­
rzały pole tam i z powrotem siew- 
niki. — Nie damy się — postanowi­
li ZMP-owcy dzieląc odpowiednio 
pomiędzy siebie pracę. Wieczorem 
podliczono wyniki. „Wygrała“ mło­
dzież przeganiając starszych w cza­
sie i obsiewając 0,5 ha więcej.

Po zakończeniu prac u siebie 
członkowie LZS z Nalikajm Wasy- 
luk, Wójcik i inni pomogą chłopom 
indywidualnym z Wopławek. Takie 
zobowiązanie podjęli na cześć I Ma­
ja. (oz).

240 milionów sztuk narybku sielawy
wpuszczono do mazurskich jezior

W gztutfahyfch’' wylęgarniach'’ ryb 
Warmii i Mazur zakończył się wylęg 
sielawy, jednego z najszlachetniej-

wiednio poprawiony przez wydz. prze­
mysłu. Obejmuje on roboty ,,z grubsza“. 
Zamiast jednej czynności zalicza się 
przeważnie kilka, lub liczy się (najwy­
godniej!) za godziny pracy, których pra­
cownicy zakładów usługowych wykonują 
wg swych książek często do 30 na do­
bę (?!).

To niewłaściwe, na błędnych przesłan­
kach oparcie cennika podwyższa ceny u- 
sług, przez co utrudnia korzystanie z 
nich, a jednocześnie przynosi szkodę 
spółdzielniom. Nie mając bowiem dosta­
tecznego bodźca nie rozwijają one walki 
o lepszą organizację pracy, o zwiększe­
nie wydajności, o postęp techniczny.

Nie mówiąc już o wielkich ..brakoro­
bach“ sięgnijmy do niegdyś przodującej 
spółdzielni „Szklarz“ w Olsztynie. Spół­
dzielnia „Krawiec“ zamówiła w’ punkcie 
usługowym spółdzielni Nr 1 przy ul. 
Partyzantów lustra. Wykonano je ale z 
obskurnymi ramkami ze zwykłych szta­
chet, bez ohebjowania. a należność po­
brano „godziwą“. Podobnie niesumiennie 
spółdzielnia oprawia obrazy klientów: 
niszczy się dobre ramki, brudzi obraz 
i źle wykańcza narożniki.

Z przykładów powyższych widzimy 
jasno, że należy walczyć o potanienie u- 
sług. ustalić właśeiwie cenniki, kontro­
lować wysokość pobieranych cen jak ró­
wnież dbać o dobre wykonawstwo. Spra­
wa ta jest bardzo istotną i wymaga szyb­
kiego i energicznego rozwiązania przez 
prezydia rad narodowych, (w).

B® takie właśnie wypadki są tam 
na porządku dziennym.

MAGAZYNIER — 
KIEROWNIKIEM BUDOWY

Dla wszystkich, którzy obserwują 
pracę OZBPDW sprawa jest jasna: 
brak jest przy prowadzonych w 
„Warfamie“ robotach nadzoru i to 
jest źródłem przedłużenia się termi­
nów, źródłem brakoróbstwa. Robota­
mi bowiem w „Warfamie“ kieruje... 
magazynier, który z pewnością jest 
dobrym magazynierem, ale który nie 
ma wykształcenia technicznego, ani 
koniecznej praktyki. Właściwego kie­
rownika robót odwołano w marcu, 
pc-zcstawiając budowę na łasce losu 
i... owego magazyniera.

Chcąc ulżyć załodze wykonywającej 
roboty inwestycyjne, przyśpieszyć 
wykonanie prac zasadniczych — nie­
które drobne roboty przeprowadza 
„Warfama“ we własnym zakresie, 
choć należą one do zadań zespołu i 
są pracami inwestycyjnymi. W ogól­
nym wyniku zespół zainkasuje od 
„Warfamy“ należność za te prace, 
jednak teraz „Warfamie“ jako „sub- 
wykonawcy“ należy się zapłata za 
ich przeprowadzenie. Zespół nie chce 
jednak honorować rachunków „War­
famy“, a na odwrót, za nie wykonane 
przez siebie prace wystawia na „War- 
famę“ faktury, doliczając do nich je­
szcze 78% „generaliów“... Czyli: wyko- 

wiecka, która trafnie oddała sens 
postaci, posługując się piękną gwa­
rą mazurską. Bogna Gębikówna z 
właściwą jej swadą wyciągnęła na 
estradę wszystkie „dobre“ zalety 
wiejskiego „kociaka“. Z oporem mat­
ki i nawykami Franki „dzielnie“ 
walczyła Anka — Alicja Jurczak. W 
efekcie przy pomocy Felka i Nowa­
ka — Stanisława Gudana i Roma­
na Niemczewskiego (mocny o dużej 
skali głos 
wstaje koło 
kulrury.

Wplecione
piosenki i recytacje o tematyce w 
dużej mierze regionalnej ożywiają 
i wzbogacają całość, czyniąc z de­
biutu „Rodziny“ w tej adaptacji 
pierwszą jaskółkę dalszych poczynań 
młodego olsztyńskiego „Artośu“. W 
całości spektakl ten jest nie tylko 
przyjemną ale i pożyteczną pozycją 
nowej olsztyńskiej placówki, której 
należy życzyć dalszych sukcesów, (k)*

operowy) — we wsi po- 
miłośników prawdziwej

i 
w akcję liczne tańce,

Naukowcy czechosłowaccy
gośćmi Kortowa

(1) Wczoraj przybyli do Kortowa I 
są gośćmi Instytutu Rybactwa Śród­
lądowego dwaj ichtiolodzy czescy — 
Lubomir Jungwirth odbywający tę 
podróż z ramienia czechosłowackiego 
Min. Rolnictwa (wydz. państw, go­
spodarstw rybnych) oraz Jarosław 
Smiszek reprezentujący Instytut Nau­
kowcy Rybactwa w Vodanach.

Obu uczonych bratniej Republiki 
Czechosłowackiej interesują: organi­
zacja rybactwa śródlądowego w Pol­
sce ze szczególnym uwzględnieniem 
metod hodowlanych, stosowanych w 
naszych gospodarstwach stawowych.

Gościom czeskim towarzyszy stale 
przedstawiciel Min. Rolnictwa mgr 
Gościński.

Przyjęcie przedstawicieli bratniego 
narodu czechosłowackiego w Korto- 
wie ma charakter niezwykle serdecz­
ny. Wszelkich wyjaśnień «dzielają 
im dyrektor instytutu prof. Sakowicz, 
jego zastępca mgr Różycki, inż. Dą­
browski i inni pracownicy tej jedy­
nej w Polsce placówki naukowo-do- 
świadczalnej w zakresie rybactwa i 
rybołówstwa.

Po pobycie w Kortowie goście cze^ 
scy wyjechali do Gdyni.

szych gatunków ryb słodkowodnych* 
Ogółem pozyskano ponad 240 milio­
nów młodego narybku, który wpu­
szczono do jezior mazurskich. W br* 
uzyskano duży procent wylęgu, co 
jest poważnym sukcesem załóg wylę­
garni, które w okresie silnych mro­
zów nie szczędziły wysiłków, aby nie 
nastąpiło zamarznięcie dopływu świe­
żej wody i by utrzymać odpowiednią 
temperaturę w inkubatorach,

Największą ilość młodego narybku 
sielawy wyprodukowała załoga jed­
nego z największych ośrodków ho-« 
dowli ryb słodkowodnych — załoga 
zespołu rybackiego PGR Szwaderki 
pow. Ostróda. Wylęgarnia w Małsze-* 
wie wyprodukowała w br. 36 milio­
nów sielawy, którą "wpuszczono do 
5 jezior’ zespołu PGR Olsztyn. 
5 milionów narybku sielawy 
szczono do jeziora Koszno.

Do uzyskania sukcesu przez 
wylęgarni w Małszewie szczególnie 
przyczynili się: brygadzista wylęgar­
ni Oskar Pokrzywnicki oraz ichtiolo­
dzy: Tadeusz Walus i Mikołaj Sło-, 
dziński.

Obecnie załogi zespołów rybackich 
PGR przygotowują się do pozyskania 
ikry szczupaka, która umieszczona 
zostanie w sztucznych wylęgarniach. 
M. in. załoga zespołu rybackiego Ol­
sztyn planuje pozyskać w br. 20 mi­
lionów ziaren ikry szczupaka, (p) 

M. in* 
wpu-

załogę

naliście nami i jeszcze raz nam za-« 
płaćcie..-

W sumie — sprawy wykonywania 
inwestycji w Warmińskiej Fabryce 
Maszyn Rolniczych nie wyglądają 
więc wesoło. Nagminne opóźnienia w 
oddawaniu obiektów do użytku, wlo­
kące się w nieskończoność roboty wy­
kończeniowe, usuwanie skutków bra- 
koróbstwa, odwlekają na miesiące mo­
żliwość zwiększenia produkcji maszyn 
rolniczych, podwyższają koszty, przy­
noszą szkodę fabryce, rolnictwu i w pe-« 
wnym stopniu opóźniają realizację pro-» 
gram u stwarzania całemu narodowi 
dobrobytu. Wygląda na to, że posta­
nowienia II Zjazdu nic OZBPDW nie 
nauczyły, 
dawnemu.

bo wszystko pozostało po

WNIOSKI...
są krótkie: usprawnić, u«Wnioski 

mocnić organizację i dyscyplinę pra­
cy w Zespole, wzmocnić fachowy 
nadzór techniczny, uaktywnić służbę 
zaopatrzenia. Są to zresztą normalne 
obowiązki dyrekcji OZBPDW, ale 
skoro zapomniała o nich, skoro nie 
dostrzega ważności produkcji „War­
famy“ w ciągu« ostatnich dwóch lat 
planu 6-letniego, powinna wraz z ca­
łą swą załogą zapoznać się dokładnie 
z uchwałami II Zjazdu PZPR i wpro­
wadzić je u siebie w pełni w życie.

Bo „Warfama“ jzst dziś naszym 
czołowym zakładem.

Kazimierz Kuczyński

Państwowe Gospodarstwa Rolne przodują


